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ostes i Bellonie w drodze
p o su w a j sie z szyokością TC9 Mm.

Wielkie przygotowania na ich przyjęcie
P A R Y Ż ,  2. I X .  W e d łu g  do 

tychczasow ych danych dw aj pi 
loci fran cuscy , Costes i Bellonte . 
posuwają się z przeciętną szyb­
kością 180 km. na godzinę w kie­
runku N ow ej F n n ln n d ji .  L ot od­
bywa «ię zupełnie norm alnie  i nie 
n a tra f i ł  jeszcze na żadne prze 
faifody atm osferyczne.

L O N D Y N .  2. I X -  ( A T E ) .  -  
Donoszą z New Y o rk u ,  że lo t­

nicy fran cu scy , Costes j B e llon ie ,  
pozosta ją  w sta łe j  kom unikac ji  
ze s tac ją  rad je w ą  w Louisbm irge 
w Nowej Sz k o c j i .  P arow iec . .B re  
men” przejął radjod?pos.zę o sta 
nie lotu Costes i' B ellonte .  O  go­
dzinie 24-e j według czasu środ 
kow oeuroprjskiego płatowiec 
, Znak Z ap y tan ia” znajdow ał s ą 
pod 4S°30  szerokości północnej a 
32° długości zachodniej- P od ob

HASZE A B C

Jak pogodzić?
O statn ie j niedzieli byliśmy 

św iadkam i szeregu w ieców , zor­
g an izow an y ch  przez czynniki sa ­
n a cy jn e  pod h a s łem : Nie dmny 
P o m o rza .

Je s te sm y  szczerze uradowani 
tem , że w reszcie  i sanatorzy zro­
zumieli konieczność z a ję c ia  m o c­
neg o  s tanow iska w o o e c  zakusów 
niem ieckich  na nasze zachodnie 
gran ice .

Zrozum ienie to przyszło, co -  
praw d a, bardzo późno. Przez 
długie m ies iące  prasa  san a cy jn a  
ironizow ała  ostrzeżenia  i alarmy 
obozu narodow ego, tłum acząc, 
że  jed y n ą  odpowiedzią na dąże­
nia  niem ieckie powinno być 
„w zruszen ie  ram ionam i" .

D ziś ,  jak g d y b y ,  zaczyna się o -  
pam iętanie. S a n a c ja  przyłącza 
się  powoli do a k c ji ,  w szczęte j 
przez obóz narodow y i możnaby 
pow iedzieć , że „ lep szy  jeden 
grzesznik  naw rócony, niż 9 9  
s p raw ie d liw y ch " ,  gd y by  nie dzi­
w n a.. .  d w o istość  polityki sa n a ­
cy jn e j .

P G ó reck i ,  jak o  prezes F ede­
rac j i  jeździ po kraju  i w yg łasza  
płom ienne „ e n d e ck ie "  przem ó­
w ienia .

T o  teorja .
A ja k  w ygląd a praktyka, s to­

s o w an a  przez kolegów  s a n a c y j­
nych p. G óreck ie g o ,  z a s ia d a ją ­
cych  w rząd zie?

P raktyka.. .  to o lbrzym ie kon­
c e s je ,  które p. Z aleski  dał Niem­
com  w umowie l ikw idacyjne j ze 
szkodą żywiołu polskiego na P o­
morzu, to układ handlowy, dzię­
ki któremu Niemcy z nas popro- 
stu zadrwili,  to zrzeczenie się
przez rząd polski praw a pierw o­
kupu g ospo darstw  kolonistów 
niem ieckich  w zachodnie j Polsce , 
to . w reszcie, m ilcząca  taktyka 
nasze j dyplom acji  w o bec  rewi­
z jonistycznych  dążeń niem iec­
kich, czy stałe  dom aganie  się
kom prom isu z Niemcami przez 
cz ę ść  prasy s an a cy jn e j ( „ P r a w ­
d a "  łód zk a ) .

Nie chcem y sanac ji  pode jrze­
w ać  o inscenizow any z góry „r>o- 
dział ró l"  w polityce p o lsk o-n ie­
m ieckie j,  a zapytu jem y tylko:

—  Ja k  pogodzić chw alebne 
przyłączenie  się  p. G óreck iego
do akc ji  obozu narodow ego z
bardzo niechw alebną praktyką 
rządow ą w polityce po lsk o-n ie ­
m ieck ie j?

S . S .

W OCZEKIWANIU

Tajeni?iiczycli . lo san leć
Ptrwsze nazwiska w akcji wyborczej — Sprawa pensji dla urzędrrkćw Sejiru 

W oczekiwaniu
ta jem niczych „posunięć1*

J a k  s ły c h a ć ,  r z ą d ,  k o r z y s t a j ą c  
z ro z w ią z a n i a  p a r l a m e n t u ,  z a m ie ­
r z a  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  w y d a ć  
s z e r e g  u s t a w  w fo r m ie  d e k re tó w .  
Z d r u g i e j  s t r o n y  m ów ią ,  że w  ty m  
ro k u  m i n i s t e r j u m  s k a r b u  n ie  po­
czy n iło  d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  p r a c  
d la  p r z y g o t o w a n i a  b u d ż e tu . . .

P o d o b n o  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e ,  
s t o j ą  n a  s t a n o w i s k u ,  że  p o n ie w a ż  
do  31 p a ź d z i e r n ik a  S e jm  n ie  m oże 
s ię  z e b ra ć ,  w ięc  r z ą d  n ie  j e s t  obo­
w ią z a n y  w n o s ić  b u d ż e tu  do  S e j ­
mu.. .

W  z w ią z k u  z t e m i  w ia d o m o ­
śc ia m i ,  s z c z e g ó ln y c h  a k c e n tó w  
n a b i e r a  w ia d o m o ś ć  z a m ie sz c z o n a  
w d z is ie j s z y m ,  s a n a c y jn y m  „ I .  K. 
C ",  k tó r y  z a p o w ia d a  j a k i e ś  „ d a l ­
sze  p o s u n ię c ia  n a t u r y  p o l i ty c z n e j  
ze s t r o n y  r z ą d u " .

T a je m n ic z e  te  „ p o s u n i ę c i a ” m a  
j ą  bye  „ d a ls z y m  c ią g ie m  ak c j i ,  
r o z p o c z ę te j  p r z e z  m a r s z  P i ł s u d ­
s k ie g o  od ro z w ią z a n ia  S e jm u " .

BojKot wyborów?
N iektórzy k o lp o rtu ją  fa n ta s ty ­

czną wiadomość, że tem „posu 
pięciem” ma byc wstrzymanie się 
sanacji  od udziału w wyborach.. . 
Je ż e l i  to się okaże prawdą to 
tem lepie j 1 P o c o  się k om p rom i­
tować.

B io k  Centro lew u
Pierwsze nazwiska

Komibja 6-ciu s tronnictw , 
wchodzących w skład Centrole­
wu zbiera się dziś znowu dla fo r­
malnego załatw ienia sprawy

Kowsko, D ia m a n d  i L ie b e r m a n .
W y zw o le n ie  —  R óg , T h u g u t  i 

W o źm c k i .
P i a s t  —  R a t a j ,  W i to s  i  p ro f .  

K o t  z K r a k o w a  i D ębsk i.
S t r o n n ic t w o  c h ło p s k ie  —  D ą b ­

sk i  i W ro n a .
C h r z e ś c i j a ń s k a  D e m o k r a c j a  —  

C h a c iń s k i  i K u śn ie r z .
N- P .  R- z a ś  —  J a n k o w s k i ,  C h ą  

d z y ń sk i  i P o p ie l .
N a  l i śc ie  s e n a c k ie j  C e n t ro l e w u

Z n a jd ą  s ię  n a z w is k a :  L im a n ó w  
sk iego ,  K łu s z y ń s k ie j ,  S t r u g a  z P  
P  S., J a n u s z e w s k i e g o  i d r .  M o iz a  
z W y z w o le n ia ,  p ro f .  M a r c h le w ­

skiego z P ia sta ,  M arkiewicza z 
C h rześc i jań sk ie j  D em okracji,  Pe- 
płowskiego z N. P .  R. i t.  d.

lin e*szości■i

Cc do m n ie j s z o ś c i  n a ro d o w e j ,  
to  w e d le  d o ty c h c z a s o w y c h  z a m ie ­
rzeń ,  U k r a iń c y  u tw o r z ą  w s p ó ln y  
b lok n a  t e r e n i e  M a ło p o lsk i ,  n a  
K r e s a c h  z a ś  p ó jd ą  ra z e m  z B ia ­
ło r u s in a m i .  Żydzi c h c ą  u tw o rz y ć  
b lok sw o ic h  s t r o n n ic t w ,  a  N ie m ­
cy b ę d ą  d ą ż y l i  do p o łą c z e n ia  s ię  
n a  t e r e n i e  K o n g re só w k i ,  P o z n a ń ­
sk ieg o  i P o m o r z a .

Wyptef, czv ne
w ypłacić

S ły n n a  s p r a w a  z o d m ó w ie n ie m  
w y p ła ty  p e n s j i  u rz ę d n ik o m  S e jm u  
z n a la z ła  s w ó j  ep ilog .

W ice  p re m je r  pułk. B  -ck przy 
ją ł  dziś przewodniczących kole u- 
rzędników S e jm u  i Sen atu ,  pp- 
Mierosiewicza i D om ańskiego, 
ja k o  przedstawicieli  zarządu 
głównego związku urzędników 
państw ow ych, k tórzy  zgłoś'l i  się 
cLo niego

P u łk .  Becik oświadczył pensje 
będą -wypłacone.

ne doniesier-e  o trzym ał również 
parowiec „ E u r o p a ”.

T a k  więc lotnicy, którzy w po­
niedziałek po południu ominęli 
dwie s fery  burz. zbacza jąc  z d ro ­
gi w kierunku północnym, obce 
nie lecą prosto na Nowy Y o r k .  W 
pobliżu Nowej Funhwidji panu­
ją  gęste m gły , lecz naogół wa­
runki atm osferyczne są pomyśl­
ne.

Przybycie płatow ca „Z nak  Z a­
py tan ia” na lotnisko w Curtil- 
sfield  jes t  oczekiwany dziś póź­
ną nocą, według czasu środkow o­
europejskiego. Na lotnisku są 
czynione gorączkowe przygotow a 
nia na przy jęc ie  lotników f r a n ­
cuskich. Na wypadek gdyby lot­
nicy przybyli  po zapadnięciu no­
cy. lotnisko zostanie oświetlone 
przez olbrzymie re flektory .

Costes i B e l lo n te  lecą z prze­
ciętną szybkością 180— 190 kim. 
na godzinę.

Irigoyen
podaje się Ao dym is ji
P A R Y Ż ,  2. I X .  W e d łu g  w ia ­

domości, nadoSzłych z B uenos 
A jre s ,  prezydent I r ig o y e n  posta­
nowił w związku ze w zm ag a jącą  
się opozycją  podać się do dym:- 
s j i  razem, z całym  lządem . Z a ­
stępcą jeg o  m ianow anym  będzte 
wiceprezydent M arfm ez.

Sataniści
W e  w czora jszym  numerze 

„ A B C "  zam ieściliśm y w iado­
m ość o rewizji, przeprowadzonej 
w mieszkaniu w arszaw skiego  
przywódcy oKultystów, hypnoty- 
zera i „w ie lk iego  w ta jem niczone­
g o "  C zesław a Czyńskiego,

Rew iz ja  nastąpiła na skutek 
zawiadomień, doszlych do poli­
cji , że w mieszkaniu Czyńskiego 
o d b y w a ją  się  org jas ty cz n e  „czar 
ne m sze " ,  połączone z aktami 
bluźnierstw a w obec  k ościo ła  o -  
raz odpraw ianie  kultu szatana. 

, ,  , , Czyński w ciągał do tych praktyk
wspólnego bloku wyborczego, po- przecj ew szyslkiem  młodzież aka-
C l f o  M  r t ł t ł i  / ,  n  1 1  t i  ł* f t  a  / I  I n  l b i ł  d  ł )  i o  t v i  1  .  .  .  - f  •  * - -

demicką, na Którą działał tapo-

f^lasońska sekta satanistów

Biały Wschóć“ CzyńsKiego
o p e ro w a ł ju ż  w śród  m ło d z ie ży  ak ad em ick ie j w  latach 1917 —  18

Woldedi SftpfczyAslci stałym bywaiicem zebf*ar?
w  W a rsza w ie

s t a n o w io n e g o  p rz e d  k i lku  d n ia m i  
w  m ie s z k a n iu  p. D ą b sk ie g o .  0 -  
m ó w io n y  m a  być, m ię d z y  in n e m i,  
sKlad listy p a ń s tw o w e j .

J a k  d o n io s ło  w c z o ra js z e  „A B C "  
n a  czele  l i s ty  p a ń s tw o w e j  f i g u ­
r o w a ć  będ z ie  n a z w isk o  m a r sz .
S e jm u ,  p D a sz y ń sk ie g o ,  p o n a d to ,  
j a k  s ły c h a ć  n a  l i ś c ie  te j  z n a jd ą  
s ię  n a z w is k a  w s z y s tk ic h  w y b it-1  zw - „ A k a d c m j a  H e r m e t y c z n a "  o 
n ie j s z y c h  d z ia ła c z y  s ze śc iu  s t r o n  2 2  s t o p n ia c h  w ta je m n ic z e ń ,  zaj 
n ic tw  k tó rzy ,  o c zy w iśc ie  k a n d y ­
dow ać b ę d ą  ró w n ie ż  w o k rę g a ch ,

A w ięc  P .  P  . S. — N ie d z ia ł -

rnocą sugestji  i hypnotyzmu.

B ia ły  W schód
O rg a n iza c ja ,  k tórej zasady 

przeszczepił  Czyński do Polski z 
zagranicy , nosi nazwę „ B ia łe go  
W s c h o d u " .  Istnieje  przy niej t.

m ująca się czarną m ag ją .  W  lo­
żach tej organizac ji  od byw ały  się 

' n iesam ow ite  org je .

Przeszła 5 9 0  o f i a r
WCZORAJSZYCH ZABURZEŃ  

w Budapeszcie
W I E D E Ń ,  2.9 (T e l .  w ł . ) .  W  n o ­

cy o godz. 2-ej p r e z y d j u m  b u d a ­
p e s z t e ń s k ie j  p o l i c j i  w y d a ło  k o ­
m u n i k a t ,  w  k tó r y m  o k r e ś l a  l iczbę  
o f i a r  w c z o r a j s z y c h  r o z r u c h ó w  w 
B u d a p e s z c ie  n a

39 z a b i ty c h  
80 c ięże j  r a n n y c h  i p rz e s z ło  400 
k o n tu z jo w a n y c h .

W e d łu g  d a n y c h  p r y w a t n y c h  cy­
f r y  s ą  je s z c z e  w ięk sze ,  a  s t a n  
w ie lu  r a n n y c h ,  p r z e b y w a ją c y c h  
w s z p i t a l a c h  b a r d z o  c iężk i.  P o za -  
t e m  w ielu  d e m u s t r a n t ó w  n ie  zgło 
s i ło  s ię  po  o p a t r u n e k  w s z p i t a ­
l a c h  z o b a w y  p rz e d  a r e s z to w a ­

n e j  a 
sób.

a r e s z to w a ła  p rz e s z ło  100 o- (S zcze g o ły  w c z o ra j s z y c h  r o z r u ­
chów  w B u d a p e s z c ie  p a t r z  s t r .  2 ) .

Pisaliśm y również w czora j o 
kilku s am o b ó js tw ach ,  popełnio­
nych przez studentów, w ciągnię­
tych do tych praktyk, którzy nie 
mogli tego przenieść.

Kuzyn a W ilh e lm a  (i
Dziś chcem y dodać do tego 

Kilka słów o wodzu sekty satani­
stów , Czesław ie  Czyńskim. Liczy 
on sobie lat 85 .  Urodził się w r.
1845  w W ie lk o p o lsce .  Za młodu 
zaczął się za jm ow a ć  okultyz­
mem, spirytyzmem i hypnotyz- 
mem. Około r. 1875 zaczął w ę­
drówkę po N iem czecn z o d czyta­
mi i pokazami P od czas  tych o b ­
jazd ó w  zapoznał się  z hrabianką 
Seydlitz, kuzynką W ilhelm a II i 
praktykami tiypnotycznemi zmu­
sił ją  do m ałżeństwa.

Spraw a wydala się. W y to c z o ­
no CzyńSKiemu proces, w którym 
został on skazany na 3 lata wię­
zienia, m ałżeństwo zaś unieważ­
niono. Karę odbył Czyński w 
berlińskiem więzieniu „M o ab i-  
c ie “ . Gdy wyszedł z niego, udał 
się  do Paryża,  gdzie wszedł w okupacji  n iem ieckie j.  Szczegół 
bliski kontakt z ' tam te jszy m i słyn charakterystyczny —  tak wf.w-

w krótce  wkręcił  się  na dwór car­
ski. O d byw ał seanse z caro w ą i 
zadomowił się  na dworze na do­
bre —  aż brzydka afera wyłu­
dzeń pieniężnych od jednei z 
frejlin skom prom itow ała  go.

Czyński musiał uc iekać  przed 
gniew em  możnej rodziny frejliny 
do W a rsz a w y . T u  zaczął  sym u­
low ać w ar ja ta  i znalazł się w 
T w o rk a ch .  Po w yjściu  R osjan  z 
W a rs z a w y  opuszcza T w o rk i  i 
wypływ a w W a rsz a w ie  na sze­
rokie wody.

Skandale , które doprowadziły 
nareszcie  do zdem askow ania 
C zyńskiego datu ją  się z roku 
1924  i 1926, kiedyto popełniło 
sa m ob ó js tw o dwóch w ciąg nię­
tych przez niego studentów.

Zaw sze w śród  m ło d zieży
R ed a k c ja  nasza je s t  jed nak  w 

posiadaniu dow odów , że a k c ję  
sw ą na terenie W a rsz a w y  pro­
wadził już Czyński znacznie d a­
wniej, bo zaczął ją  już w czasie

Niemcy ibawiają sie

m a m i .
W  c ią g u d z ie s ie j s z e j  n o c y  po-

s k u t k ó w
K R Ó L E W IE C , 2.9 ( A T E ) .  T u ­

te j s z a  p r a s a  d e m o k r a ty c z n a  i so­
c ja l i s ty c z n a ,  k o m e n t u j ą c  w yn ik i  
m ię d z y n a ro d o w e j  k o n f e r e n c j i  r o l ­
n icze j  w W a r s z a w i e  w y r a ż a  opi- 
n ję ,  że w W a r s z a w i e  s tw o r z o n a  
z o s t a ła  w s c h o d n ia  e n t e n t e  co r-  
d ia l e  n a  g r u n c i e  e k o n o m icz n y m . 
D z ie n n ik i  w y r a ż a j ą  ob aw ę ,  że 
z b l i ż e n ie  g o s p o d a r c z e  s z e r e g u

fifOdlarencii r©9n cze
państw, które przyśpieszyło wpro 
wadzenie bojowych ceł n iem iec­
kich, może Niemcom przynieść 
wiele s t r a t  w dziedzinie eksportu 
przemysłowego. Według opinji  tu 
te jszych  dzienników, na tym zbli­
żeniu gospodarczem s trac i  prze­
mysł niemiecki, a  zyska przemysł 
Czechosłowacji

nymi okultystam i, a przedew szy­
stkiem z doktorem m edycyny En- 
cau sse ,  znanym w ’ teraturze o -  
kultystyeznej pod pseudonimem 
dr Papusa , przyw ódcą sekty s a ­
tanistycznej m artynistów.

Na dworze carskim
T u  wyznaczono go na d eleg a­

ta sekty na R os ję . \V charakterze  
wysłannika sekty i „ legata  k oś­
cioła g n o sty ck ie g o "  znalazt się 
Czyński w P etersburgu , gdzie 
as — — — ■ ■ —  — —

O f i w a ^ b i ®
Wschodnich

L W Ó W , 2. 9. godz. 11 rano. 
( T e l .  w ł . ) .  —  O tw arcie  T a rg ó w  
W sch od n ich  od byw a się uroczy­
ście  w obecności  min. K w iat­
k ow skiego, wicem inistra  Sta .zy ii  
sk iego  oraz rumuńskiego w ice­
ministra rolnictwa P otarca .

Pod niosłego  nastroju nic nie 
zakłóciło. Po otwarciu rozpocz­
nie s ię  zwiedzanie terenów T a r ­
gów , które są niemniej okazałe 
od poprzednich, przez gośc i  i 
publiczność.

czas , ja k  i dzisiaj op erow ał zaw ­
sze wśród młodzieży ak ad em ic­
kiej.

•Do redakcji  nasze j przybyło 
dziś dwóch panów i zakom uni­
kowało nam, co następuje :

—  W  czasie  okupacji  n iem iec­
kiej w r. 1917 i 1918  nazwisko 
C zyńskiego stało się  pierwszy 
raz g łośne na terenie akad em ic­
kim. O rganizow ał on w swem 
mieszkaniu sean se  sp irytystycz­
ne i hypnotyczne, na które za­
praszał licznie wybitnie iszych 
przedstawicieli  młodzieży a k ad e ­
m ickie j.  Działy się tam rzeczyw i­
ście  rzeczy niesam ow ite , to też 
c iekaw ych nigdy nie brakło . Na

zebraniach  u  C zyńskiego b y w a ło  
po kilkadziesiąt osób , w yłącznie  
z pośród młodzieży a k a d em ic­
kiej.  O koło północy p ode jm ow ał 
zaw sze Czyński sw ych gości  w y ­
staw n ą k o la c ją .  Skąd  brał na to 
fundusze —  nie wiadomo.

W  sid ła  m asonerji
—  Z razu —  ciągnęli  swą opo­

wieść nasi n form atorzy  —  ze­
b rania  u Czyńskiego w yglądały  
zgoła m ew-nnie i zasp ak a ja ły  
ty lko ówczesną ciekawość do z ja­
wisk sp irytystycznych . A le  z cza 
sero m łodych ludzi, na k tó ry ch  
zdobył Czyński wpływ, zaczął on 
wciągać do wyższych w ta jem n i­
czeń. M ów .ono ju ż  wówczas, że 
na wyższych szczeblach te j  o rg a ­
nizacji  odbywa się kuit szatana, 
mówiono reż, że zadaniem C z y r  
skiego jest w ciąganie m łodych i 
zdolnych ludzi za pomocą rozbu 
dzenia zaciekaw ień s p iry ty s ty ­
cznych —  do m ason er j i  i w iąza­
nie ich na całe  życie.

—  T e ra z ,  gdy zostały ujaw 
nione stosunki Czyńskiego z di 
P ap u sem  w Paryżu, jes t  to już 
niewątpliwe, wiadomo bowiem, 
że sekta m arty n is tów  dr. P a p u ­
sa jest  cd łam em  m asonerji.  Y\ io- 
my napewno, że Czyńskiamu u* 
dało się w czasie oku pac ji  w cią ­
gnąć wielu w ybitnych  przedsta­
wicieli młodzieży, k tórzy  w póź- 
n p jszem  życiu politycznem P o l ­
ski odgryw ali dużą rolę.

—  Może i ten szczegół red ak­
c ję  za interesu je  —  kończą nasi 
in f  -rniatorzy. —  Yi tych cza­
sach. stałym  bywalcem zebrań u 
Czyńskiego bvł ówczesny student 
politechniki warszawskiej, a póź 
n ie js z r  red aktor  „Głosu P r a w ­
dy” W o jc ie c h  St |,'czyński.

FR EBLO W 5 & A  SZK O ŁA
H. SĄCHOCRIEJ

Przyjmuje dzieci od 4 - 9  lat. Francuski, rytmika, spacery. 
H H C K J T Z ż i  B 5 .
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Ciężki kryzys gosp o d arczy , przez 
jak i  w ostatn ich  m ies iącach  prze­
chodzą W ę g r y  i tow arzy szące  
temu kryzysow i b ezro bo cie  w y­
zyskali  kom uniści dla urządzenia 
k rw aw y ch  aw antur w B u d a p e s z ­
cie i kilku innych m ie js c o w o ś ­
ciach  W ę g ie r .

Już  od kilku dni rozrzucali k o­
muniści m asow o ulotki, w zy w a­
ją c e  do przewrotu na dzień 2 -go 
września.

B y ł  to trick, m a ją cy  na celu 
wprow adzenie  w błąd władz bez 
p ieczeństw a.

R ozruchy  w ybuch ły  w ponie­

działek, 1 -g o  w rześnia  około g. 
6-e j  rano. W  m nie jszy ch  gru­
pach  kom uniści zaczęli  napad ać 
na sklepy ży w n ościo w e na przed 
m ieśc iach , raniąc  przy tej spo­
sob ności  kilku po lic jan tó w . Zni­
szczono i zdem olow ano w ten 
sposób  przeszło 5 0  m nie jszych  i 
w iększych  sklepów

O koło godz. 1 O-ej rano zda­
wało się, że rozruchy zostdly 
stłumione. T y m cz a se m  o godz. 
11-e j  komuniści wywołali  znowu 
w trzech punktach m iasta  p o w a ­
żne zaburzenia. U dało im się  ze­
brać  w iększe m asy robotników  
w parku m iejskim , przy ul. An- 
d ra ssy ‘ego i przy ul. B enesura .

P o l ic ja  b y ła  skonsygnow ana" ńa 
przedm ieściach , dzięki czemu ma 
nifestanci urośli w śródm ieściu 
do l iczby przeszło stu tysięcy  lu­
dzi. ' Z aczęło  się  p lądrow anie  
w ielkich  m agazynów , p rz e w ia -  
canie Wozów tra m w a jow y ch  i 
sam och od ów . P oniew aż p o lic ja  
nie m ogła sobie  dać rady w e­
zwano w o jsk o  i sam och od y  pan 
cerne. W kilku m ie jsca ćh  doszło 
do form alnych b itew  między de­
monstrantam i a w o jsk iem ;

D em onstranci  Walczyli zapo- 
m ocą kamiefli , rew olw erów , no 
żów  i od ebran ych  polic jantom  
karab inów .

NiezwyKła k a tas tro fa
.; powocPu pctsni w Iramwaju

11 osób odniosło rany
W a rs z a w a  b y ła  w czora j wi­

d ow nią  bardzo niezwykłego wy- 
p  adieu.

U l i c ą  Ż elazną w k ieru nku Zło 
t e j  b ieg ł  t ra m w a j  l in j i  „0”. Na 
g le  wóz m o toro w y  tego tra m w a ­
j u  s ta n ą ł  w płom ieniach. P r z e ­
ch od n ie  —  b y ła  to godz. 2-a po 
po łu d niu , a  więc okres znaczne 
g o  ru ch u  —  usłyszeli  ty lk o  z 
t r a m w a ju  ję k i  i k rz y k i  pasaże-

2483

N ajtaniej kupisz:

i 773PAPIER LISTÓW P,
PIÓRA WIECZNE ZŁOTE, 
PRZTBORr SZKOLNE

I BIUROWE 
GALANTERJĘ PIŚMIENNĄ,

w firnne

„AD ASTRA”
N a»yA w iat 1 róg pl. Trzech-KrzyZy 9 
P R O S I M Y  OBEJRZEĆ WYSTAWY *
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rów, k tó rzy  pó chw ili  ro zb i jać  
zaczęli okna i w y skakiw ać z 
tra m w a ju .  N a  n ie jed n y m  z nich 
płonęło ubranie.

O k azało  ślę, że przy  domu N r. 
58  w poprzek toru  tfa ttiw ajow ego 
ża jeoh ał wóz c iężarow y i mo­
torn iczy  tra m w a ju !  p ra g n ą c  za 
wszelką cenę zatrzy m ać t r a m ­
w aj,  by  un iknąć k a ta s t ro fy ,  pu­
ścił w ru ch  wszystkie ham ulce. 
N a stąp T o  k ró tk ie  spięcie, które  
spowodowało pożar. "Wagon w 
je d n e j  chw ili  ob ję ły  ch m u ry  d y ­
mu, za ję ła  się też podłoga, 
"Wśród pasażerów pow stała  n ie ­
byw ała panika. W s z y s cy  rzucili  
się k u  w yjściin  w ybijano  szyby

ręk am i,  jedni tratow ali  d rugich  
szu k a ją c  ratunku*

P rz y b y ło  wreszcie pogotow ie 
oraz oddział s traż y  ogniow ej,  P o  
żar ugaszono i zniszczony wóz 
motorowy odprowadzono do re 
mizy. Je d n o c z e śn ie  zaś lekarz  
pogotow ia o p atry w ał poszkodo- 
w anvch w czasia pożaru. O k a z a ­
ło się, że 6 osób odniosło ciężkie 
rany , w te j  l iczbie, p. B o lesław  
M akow ski,  k a p ita n ,  I le le n a  Pa- 
p ińska, Tan S to larsk i ;  J a n in a  
Z a ją c  i m i s i a  D obrzyńska I  
M akow skiego  trzeba było  prze­
wieźć do lecznicy „ O m eg a”) 
P r ó c z  pową-ższveh 6 tnnycli osób 
odniosło lżejsze rany;

W ładze IrancusK ie
oragnaf tvv ir lió  Hearsta?

PA R Y Ż , 2.9- —  D ziennik „ F i ­
g a ro "  podaje  w swem dziesiejszem 
porannem  wydaniu sen sa cy jn ą  
cyiadumość, ja k o b y  fran cu sk ie  mi- 
n is te r ju m  spraw wew nętrznych 
zwróciło s ię  do znanego wydaw­
cy am erykańskiego, H e a rs t ‘a, z 
żądaniem natychm iastow ego opu­
szczenia g ra n ic  państwa.

Żądanie to j e s t  podobno oparte

Dicmond nreszloBcny
w Berlinie

B E E L IN , 2. I X  „K ról” zbród 
n iarzy  a m e r jk a ń s k ić h ,  J a c k  Dift- 
m ond po dokonailiti  większych 
zakupów w A n tw e rp j i  p rzybył 
w dniu w czo ra jszy m  wieczorem 
do B e r l in a ,  jed n ak ż e  h a  dworcu 
został aresztow any przez policję 
niem iecką.

8-mio KLASOWE GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
I. Jankowskiej-Siatkowskiej

z u ran iam i srKól p aństw ow ych
w WARSZAWIE, n i. N ow ogrodzka 58 (róg  Em. P la te r )  TEL. 194-98

ZaoisT p rz y jm u je  K an ce la rja  w  godz. od 9 — 2 i od 3—6 np.
La córlłi urzędniK ów  p aństw ow ych  i m ie jsk ich  ca łk cw ic ie  lub  

zn aczn ą  częśc o p ła t u is z c z a ją  in s t j tu c je  3353

na fakcie ,  że H e a rs t  opublikował 
w swoim czasie  ta jn ą  umowę mor 
ską fran cusk o - angielską, która 
jak  wiadomo, wywołała w świe­
cie politycznym niebywałe w raże­
nie H earst  zwrócił s ię  z odpowie­
dnią in te rw e n c ją  do ambasadora 
amerykańskiego w Paryżu.

POGODA

*>a2c zachmurzenie
Dziś w ca łe j  P olsce  duże za­

chmurzenie z  przelotnemi desz 
czarni.

Tem p e ra tu ra  o godz. 8-fej rano 
w ynosiła : w W arszaw ie, Gdyni,
Poznaniu, Suw ałkach , Kaliszu i 
Grodnie 12 st„  WS Lwówie, Krh- 
kowie, Lidzie, Lublin ie ,  B ydgo­
szczy, Pucku, P e b lin ie  i Cieszy­
nie po 13 st.,  w P ińsku , W iln ie , 
B iałym stoku, B rześc iu  i Łucku pd 
14 st.,  W Tarnopolu, Grudziądzu i 
Przem yślu pó 15 st.,  w Zaleszczy­
k ach  i Krynicy  po 1T st.

W  H ali Gąsienicow ej 4 st.,  w 
Zakopanem 8 st.

TADEUSZ GLUZIŃSKl 58'

!
P O W I E Ś Ć

—  O strożność nie zawadzi m ruknął i Urhylił 
drzwi.

W ygladał opłakanie, P odarty , zakurzony mun­
dur, n ieogolona tw arz i oCzy, b łyszczące  gorąćźką.

—- P roszę  b l iż e j !  —  krzyknął sędzia.
W orski zbliżył się  do biurka.
—  Proszę  s ia d a ć !
Kazik  zaw ahał się  W obawie, Cży ta  uprzejmość 

nie k ry je  ja k i e jś  zasadzki. Ośmielony śwobodńem 
zachow aniem się sędziego, usiadł ńń krżeśle.

—  Panow ie  mogą Wyjść. P roszę  czekać Za 
drzwiami.

Po usunięciu po lic jan tów  rzekł dó a re s z ta n ta :
—  Nie prowadzę śledztwa w pańskie j 3nrawie. 

M a pan by^ sądzony w tryb ie  doraźnym. Mam ty l ­
ko przesłu chać pana, ja k o  oskarżonego i napad r a ­
bunkowy i na tem kończy się m o ja  rola,

Kazik nie  rozumiał ż tego zbyt Wiele, lecz paa 
trzal  z prze jęc iem  w tw arz człowieka, który  w 
imię praw a rozkazywał po lic jan tom  i kazał  im się  
oddalić P ierw szy raz od ohwili zaaresztow ania  nie 
b y ł zamknięty i nie  czuł za sobą zb ro jn e j  straży.

O detchnął i  ulgą.
Pd napisaniu geńeraljóW  i odebraniu zeznań Od 

W o r sk ie jó ,  sędzia przeczytał uważnie protokół b a ­
dań W urzędzie śledczym;

—  P ań sk ie  żśżńaM a są  ń ie jaSne . P rz y z n a je  się  
pan do gwałtu ńa Właścicielu, dó zabrania dola* 
rów, a twierdzi pań, że nie  mial zam iaru rabow ać. 
Top rsec ież  ńdńsens. W ygląda pafl ńa inteligentne* 
gt) ezlóWieka, Więc nie  będziś nart śię  brdnił tak 
niedorzecznie, N iech  nart podpisie  protokół —  do­
dał po chw ili  n iechętn ie .

Kazik, nachylony nad sędzią, k reś li ł  sw ój pod­
pis.

* =  P an ie  Mattdelbaum! b la n k ie t  ha środek za* 
póbiegawcZy!

Sędzia podpisał dećyżję,
—  Będzie p^n are sz to w a n y  aż do rozprawy
Sam  odprowadził W otskiego  do drzwi ł óddal w

ręce  polic jantów .
—  M acie  kartkę  do wiezienia.
1 znowu Kazik  znalazł się  pod opieką p o lic ji ;  O d ­

kąd usłyszał 8 Uśt sędżiego wiadomość, że nadal 
m a ją  go trzvmaó w areszcie , Ogarnęło go zwątpię* 
nie. B y ł  zrezygnowany. N iech  robią  z nim Co c h c ą !

Długo t r w a ły  fo rm a ln o śc i  W Więzieniu, W resz­
cie w ykąpany , -Znalazł się osobnej Cteli.

Tu miał czekać rozprawy. A potem ?
—  Pod sąd doraźny I —  huczało mu w głowie,
—  J a k  s ię  b ro n ić?  —  rozm yślał «=* I.,, czy warto 

się  b ro n ić?  I  tak  —  nie uwirża. Zresztą  Zabrałem 
pieniądze. Znaleziono ie  nrzv mnini

N ajc ięższe  walki o d b y w ały  się 
W parku m iejskim , gdzie padło 
dwu zaDirych i przeszło stu ran­
nych. N iew y jaśn iona  do tej chwi 
li j e s t  rola so c ja l is tó w  w e w c z o ­
ra jszych  rozruchach . P ośród  de­
m onstrantów  znajdow ali  się, w 
każdym razie posłow ie s o c ja l i s ­
tyczni, z k tórych  dwu zostało 
rannych.

Ja k  p ow ażną b y ła  sytuacja ,  
św iadczy, między innemi, fakt, 
że dem onstrantom  udało się  op a-  
ndwać przy u). A n d ra ssy ‘ego ka­
rabin m aszynow y i tylko dzięki 
szybkie j p o m ocy  nie zosta ł  on 
ob róco ny  przeciw  w ojsku .

S y tu a c ja  zosta ła  o p an ow an a o 
godz. 3  popoł.,  ale w  dzielnicy 
„ C h ic a g o "  trw ały utarczKi do 
późnego w ieczora.

D o  godz. 1 4 -e j  kom unikat ofi­
cja lny donosi o 5  zab itych  i k il­
kud ziesięciu  rannych, cyfra ta 
jed n ak  w y d a je  się  b y ć  nieścisłą , 
poniew aż kom unikaty  pryw atne 
m ów ią o k dk ud ziesieciu  zab itych  
i k ilkuset rannych.

Dzisfcjfze oi5 ma poranne
cian&szą, że:

  , —  ________ -  N r _ 045

COSTEg
w ystartow ał w czora j z L e  Bour- 
g e t  do lotu tran sa t la n ty ck ieg o  
wraz ze swym towarzyszem Bel- 
lonte. L o tn icy  n ad esła li  ju ż  z 
drogi szereg wiadomości iskro 
wych.

DW IE K A TA STR O F?
kolejow e wydarzyły s ię  w czoraj.  
Je d n a  z n ich  na  l in j i  z S t .  Louis 
do San  F r a n c i s c o ;  o f ia rą  padło 
tam  je d en astu  zab itych  i 30 ra n ­
nych. K a ta s t r o fa  była  skutkiem 
zamachu bandytów, którzy p ra ­
gnęli  ograbić  pociąg.

D ru ga  k a ta s tro fa  m ia ła  m ie j­
sce między Glasgow i Londynem, 
gdzie ekspres wpadł, z n ies ły ch a­
ną szybkością na dworzec, wsku­
tek czego nastąp iło  w ykolejenie i 
cztery wagony uległy zupełnemu 
zniszczeniu.
W PO ŁUDNIO W EJ AMERYCE

panuje  obecnie zupełny zamęt. 
N ietylko bowiem w  P eru , lecz i 
w A rgentyn ie  s y tu a c ja  je s t  n ie ­
pewna. W  A rg enty nie  zarządzono 
naw et częśc,owa m obilizac ję .

SZEREG TERORYSTÓW  
RUSKICH  

aresztow ano w czora j na terenie  
województwa lwowskiego, s ta n i­
sławowskiego i tarnopolskiego.

7a trzy m ani zostali członkowie U. 
O. W., u których znaleziono mnó­
stwo m ater ja łów  wybuchowych 
oraz k om prom itu jących  dokumer 
tów. N ie jed en z aresztow anych 
był ju ż  wielokrotnie notowany 
przez po lic ję .
9 MILJONÓW BEZROBOTNYCH
m a ją  S t .  Z jednoczone. T a k  przy­
n a jm n ie j  głosi o s ta tn ia  s t a t r s t j -  
ka. Ogółem liczba robotnikow wy 
nosi w St .  Z jednoczonych 4 9  mi­
ljonów.

FA L A  UPAŁÓW
naw iedziła  ponownie W łochy, 
gdzie term om etr w skazu je  32 —  
38 st. w cieniu.

FAŁSZERZ BANKNOTÓW  
aresztow any został w czora j  w 
W arszaw ie. J e s t  n im  nie jaki Ro- 
zenstein, p o siad a jący  fałszyw y 
paszport na nazwisko H arry  
S te in a .  P u ś c i ł  on w obieg mnóst­
wo banknotów dwudziestozłoto- 
wych.

M ORDERSTW O I SAM OBÓJ­
STW O

popełnił w czora j na, plaży w K a r ­
wi student. M łynarkiew icź, który  
zastrze li ł  ha jpieńw urzędniczkę 
M orawską z W arszaw y, poCzeih 
3am wskoczył do morza i utonął.

Międzynarodowe konferencja rolnicza
ukończyta swe pcace-

iedncirny4I^ych uc hwal
Międzynarodowa k o n feren c ja  

rolnicza została ukończona. N a 
zakończenie p rz e m a w ia l i : polski 
m in ister  ro lnictw a, Jam ta P o ł ­
czyński,  Ja k o  przewodniczący, 
oraz ru m uń sk ' m in ister  p rzem y ­
słu i hand lu , M a d g e aru ,  k tó ry  
zab ra ł  g los  im ieniem  w szystkich  
d elegac ji .  Min, J a n t a  Połczyński 
•podkreślił, że k o n fe r e n c ja  doszła 
do je d n o m y śln y ch  u chw ał i że te 
Uchwały, ja k o  powzięte przez 
państw a o  stu m il jo now ej praw ie 
ludności, będą m ia ły  należyty  
skutek M in is ter  M a d g e a ru  za 
jn a cz y ł ,  że największymi plusem 
k o n fe re n c j i  było stw orzeń1 o ,,en- 
tente cordiale” państw  ro lniczych 
w zakresie  gospodarczymi.

Przyczyna kryzysu
U c h w a ły  swe k o n feren c ja  

skrom nie nazw ała  rezolik jarui.  
W  ich uzasadnieniu je s t  przede­
wszystkiem punkt, że kry zy s  ro l ­
niczy je s t  je d n ą  z g łów nych przy 
czym k ry zy su  gospodarczego w 
E u ro p ie .  J e ś l i  też państw a ro ln i­
cze mb d o jd ą  dó równowag: wy 
wozu swoich płodów z wwozem 
Z k ra jó w  przem ysłowych, padną 
ó f ia t ą  p au p ery za c ji ,  Biorące U 
(L ia ł  w  kohfeFenćjt państw a ó- 
śr. ladczyły się za wspólnym i wy­
s iłkam i w k ieru nku Walki z k ry ­
zysem, oraż  so lid arnością  w ó- 
b ro m e  sw ych Interesów 1 pon ; e- 
chan iem  w zajem nej k onku rencji .

L E C Z E N I E  Ż Y L A K Ó W  
w  le c z ­

n ic y „SANATO“
M io d o w i  7. teł  37-34.

W spó łp race  vu spraw ach  
eksportu

W  zakresie  ek sp ortu  płodów 
ro ln y ch  k o n fe re n c ja  Zaleca zor­
ganizow anie  sieci spichrzów , u- 
tWorzenie o rg a n iz a c j i  f inansow ej 
d la  hand lu  zbożem, ora z  zapew­
nienie jc d n o lh e j  p o li ty k i  sprze 
dazy w poszczególnych p a ń ­
stwach, U cz estn icy  k o n feren c j i  
zap ro p onu ją  swym rząd om  zbie­
ran ie  i  w ym ianę  s ta ty s ty k i  h a n ­
dlu p łod am i rolniczem i, P rz e d ­
staw ią też wniosek o wspólne w y ­
stąpien ie  do L i g i  narodów celem 
zaw arcia  kon w en c ji  m .ęazy naro - 
dow ej,  znoszącej p rz y  eksporcie  
rolnymi p re m je  wywozowe.

K o n fe r e n c ja  z a ję ła  się  też spra 
wą wzm ożenia w alki z e p id em ia ­
mi ob iecu jąc  p o p arc ie  sp ec ja ln e­
mu kom itetow i rzeczoznawców 
w eteryn ar j i  p rzy  L id ze  narodu w. 
U czestnicy  k o n fe re n c j i  pragną, 
aby m iędzynarodow a k o n fe r e n ­
c ja  w etery n a ry jn a  Została zaw ar 
ta na jp óźn ie j  do rokit przyszłe­
go, A ż  do tego  czasu paustw a, u- 
Czcstniczące w k o n f e r e n c J ,  zale­
cą  sw ym  rządom  re o rg a n iz ac ję  
służby w e te ry n a ry jn e j  Według za 
sad, usta lonych  przez oWych rze- 
Czozna.WcóW pr;  y  L id z e  n aro ­
dów.

Kredyty
W  spraw ie  kredytów  d la  r o l ­

nictw a stwofZorta m a b y ć  Specja ł  
na k o n r s ja  finansow a, k tó ra  żar 
ją e  się m a opracowaniem] p rz e p i ­
sów, d oty czących  k red y tu  ś re d ­
nioterm inow ego, t. zn. udzielane­
go n„ okres od 6-ciu m iesięcy  dd 
5 eiu lat.

W  spraw ie  dalszej w spółpra* 
cy k o n fe r e n c ja  uchw aliła  zwoły­
wać p rz y n a jm n ie j  r a z  h a  ro i:  
z jazd y  k ierow ników  p o li ty k i  e- 
konomicznCj poszczególnych 
państw , a n a jb l iż sz y  ta k i  z ja zd  
m a odbyć się je,cienią *-oku p rz y ­
szłego. U ch w a lo n o  też stworze-, 
nie sp ec ja ln eg o  kom ite tu  stu* 
d jów  ekonom icznych, celem wy­
konyw ania  uchw ał obecnie po­
wziętych oraż przygotow ania  m a 
te r ja łu  na p rzesz łe  k onferenc je .  
W resżcie  k o n feren c ja  u ch w aliła  
s tałą  w spółpracę  ż m,ęć zymaro­
dowym Instytutem  rołn ićzym  w 
1’ zyińie, oraz Z m iędzynarodow ą 
kom is ją  ro lniczą w P a ry ż u .

Godl. l i g
O tw nrti*
Targdw

Wtchadnid)

D L A  JA R  A J Ą C Y C H  >?1Ę.
l-a  K oncesjonow ana s zk o ła  w  Polsce

MARJI ftiSCIWUJFWSKI&J
b, asystentki Dra Ołtuszewskiego 

w  W a r s z a w i e ,  p l a c  M a l a c r i c w s K i e g j o  N ir .  2  
LOKAL GIK. ) TYMIŃSKIEJ, hauka połączoną Jest z lecienitm mowy A 

ZsDisy dnia 4 ,5 ,6 wrzeinia w godz. 1—3 np. Ilott miejsc ściłle ograniczona J.’
s r .u itsn a  s a l t o i n e i i o  U 9 w r z e l n l a ,

m D B M m

-**• JaŃ to się  i t a ło ?  “ =* Zapytał się  głośno, Z bez­
n ad zie jn ą  rnzpncżą.

Chodził dUżeftu krokami pó Celi i próbował my­
śleć, ZaWudziły go s iły  umysłowe. W spom nienia 
p ląta ły  md fcię w pamięćl, jed ne  przez drugie.

Żmęeżóńy ZWalił śię  ńh posianie.
Godziny wlokły się  niezliczone Nie m iał  zegar­

ka.
Z jad ł  m ach in a ln ie  więzienną s traw ę. J u ż  zapa­

dał zmrok, Zasnął,  żmożony cierpieniem.
I  ta k  m i ja ły  dni. S ta ł  się  bezmyślny i przesta ł  na 

w et oczekiwać zmiany w sWetti półożenid, Nie ży­
wił nadziei, że odmieni się  na  lepsze.

Czasem tru ch la ł  z trwogi, gdy przypominała mu 
się  zapuwiedź, ja k ą  u słysżalt  Sąd doraźny.

W idział Wtedy salę , w ie ją cą  grozą, surowe po­
s ta c ie  sędziów i t łumy gapiów W ławacłi Wszyscy 
w s ta ją  —  wyroki

Z a słan ia ł  dłońmi przerażone óćzy,
Ju ż  pierzchły zwidzenia, lecz Serce wali md, 

ja k b y  chcia ło  rozsadzić p iersi.  B r a k  mu tchu . W 
nientoSy pada na posłanie,

M i ja ją  dni bez zmiany
W  m ieście  tymczasem napad na kanto r  Stał Się 

zdarzeniem dnia. Ju ż  n a za ju trz  wszystkie  pisma 
zam ieściły  opisy zbrodni,

Gardecki. przeczytawszy w tra m w a ju  wiado­
mość, pobladł śm ierte ln ie .

■*** A ch l to tak. Oby mnie tylko nie  wmieszał.
E u g e ń ju sz  Banow ski, czyta iąe , Złapał s ię  za gło­

wę,

—-  Czytaj I To Straszne 1 «=* zawołał do bra ta ,  
trzęsąc się 8e Zgrozy.

L ińsk i  siedział u Ja d z i  1 nie mógł Się zdóbyd 
Hft Zadanie j e j  bólu. M iał w kieszeni numer pisma 
2 fa ta ln ą  Wieścią, lecz dałby wiele za to, by mógł
j e j  o szczęd zić  u p o k orzen ia,

N a s tró j  je g o  nie m iał  w sobie nic  ze złośliwego 
tr ium fu  ryw ala. Długo rozważał, czy irdnżeć o 
tem, czego dowiedział sie  Z gazety, le^Z przemogła 
wreszcie  świadomość, że Ja d z ia  dowie s ię  i ta k  i 
W Sposób może b ardzie j przykry.

W y cią g n ą ł  Więc dziennik z kieszeni i podał j e j  
w milczeniu.

P rzec zyta ła  wiadomość o zbrodni WTorskiego i 
pobladła. Przez chwilę  p a trza ła  na  L ińskiego b a ­
dawczo. NiS Wyczytała w je g o  oczach zadowolenia, 
łecZ czyste Współczucie,

—- Zbrodniarz —  wyszeptała  z trudem.
L ińsk i  u ją ł  j ą  mocno za rękę,
* *  Nit należy potępiać zbyt pochopnie Ludżie 

—  Są ludźmi.
—  Nie móge Wprost dać Wiary, 2'e..« to prawda. 

B ierze  m nie wstręt... do siebie sam ej,
L ińsk i  z a jrz a ł  j e j  w oczy głęboko,
—- P a n i  Ja d z iu !  N iech  pani pomyśli spokojnie, 

Może bw młody W orski nie tyle  winien ja k  wy­
da je  s ię  ludziom. Czy pam ięta  pani naśzą  rozmowę 
o hazard zie?

—» Ramiętatrt odrzekła głuChó.
(d .  c ,  a . )
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Czas wysławić na światło sądowe

Pułkownlkowskie rządy
w naszem lotnictwie

Niesłychany w ywiad
p łk. dypl. Ludom ir R ayski,  

Szef departam entu lo tn ictw a M. 
S .  W o js k . ,  zn a jd u jący  się  w s ta ­
nie dym isji ,  uznał za w łaśc iw e  u- 
dzielić  Kilku pism om  sanacy jny m  
w yw iadu, w którym tłumaczy się 
z  zaw inionych przez s ieb ie , a 
kom p rom itu jący ch  w o b e c  ca łeg o  
ś w ia ta  P o lsk ę  w yników  ra jdu 
M a łe j  E utenty .

W y w ia d  ten je s t  czem ś w prost 
n .es łych an em  i w y staw ia  godne 
św iad ectw o  typowi um ysłow ości  
je g o  autora, O to bow iem  płk. 
R a y s k i ,  c h c ą c  się  z win o czy śc ić ,  
z w ala  ca łą  winę niepowodzeń na 
p odw ład nych sob ie  pilotów , któ 
rych sam do ra jdu w yznaczył.  
W y m ie n ia  ich z nazw isk, c iska  
zarzutam i, że bezw zględnie  po­
winni byli d olecieć ,  nie c o fa ją c  
s ię  naw et przed oskarżeniem  Kpt. 
P a m u ły  o zawinienie katastrofy , 
w której zginął ś. p. ppor. Azare- 
w icz ,  mimo, iż ja k  sam stw ier­
dza, ś ledztw o w tej spraw ie  nie 
zosta ło  ukończone, a  z zeznań 
kpt, P am uły  w ynika, iż miał de­
fekt w motorze.

O b y c z a j w o js k o w e
Podw ładni płk. R a y sk ieg o , na­

piętnow ani przez sw eg o  szefa w 
w yw iadzie  prasow ym , nie m ają  
o cz y w iśc ie  m ożności  obrony. Nie 
o g ło s z ą  przecież w prasie  wy­
w iad ów , bo za dużo m a ją  na to 
p o cz u c ia  w o jsk o w eg o .. .

B r a k  gc  n atom iast  płk. R a y ­
skiem u Co m ożna pow iedzieć o 
d ow ód cy , który po nieudałych 
m an ew rach  zrzuca winę na po­
ru czn ik ó w ? A d jabli  nam do te­
g o !  Cóż to za dow ód ca, który me 
um iał sw ych  podw ładnych wy­
sz k o l ić !  . On przecież ponosi za 
n ich  od pow ied zia lność —  tak za 
ich  pow odzenia , ja k  za ich klę­
ski.

Ale tutaj w d o aatk u  zrzucanie 
w m y  je s t  g orzką n iespraw ied li­
w o ś c ią  w o b e c  pilotów .

Płk  R ayski ani s łów kiem  nie 
uspraw iedliw ił  się  ze s taw ianycn  
mu w „ A B C “ zarzutów , że dzię­
ki niemu właśnie, ci piloci, któ­
rych teraz we w łasnej obron ie  o- 
skarża ,  nie mieli możności od b y ­
cia  n ależytego  treningu.

Dlaczego?
Dlaczego nie dostarczył im 

samolotów R  VIII na kilka mie­
sięcy, a dopiero na kilka dni 
przed rajóem, tak, że lotnicy na­
si lecieli po kilku goazinach tre­
ningu, gdy piloci zagraniczni 
mieli za sobą po 70 godzitj tre­
ningu?

Dlaczego zamówił te piatowce 
w fabryce z dostawą wprost na 
„ostatnią godzinę" przed lotem, 
tak, że zupełnie nie było czasu 
przejrzeć ich i uzupełnić braki?

Dlaczego zaczął przeprowa­
dzać próby z pierwszym wzorem 
wyznaczonego na raja samolotu 
R* kllj dopiero na miesiąc przed 
ra je m , choć mógł je zacząć trzy 
łata temu, a w rezultacie tego pi­
loci polecieli na maszynach nie- 
wypróbowanych przez Instytut 
Badań?

Dlaczego mimo stwierdzonego 
sabotażu, dokonanego przez ro­
botników firmy Plagę i Laśkie- 
wicz na jednym z płatowców, nie 
zostały one wycofane, ale kaza- 
no na nich przed gruntownem 
zbadaniem lecieć pilotom, nara­
żając ich życie?

Lot z ze isu tym  sin ik iem
O tem w szystkiem  płk, Rayski 

milczy. N atom iast w g o rącz k o -  
wem poszukiw aniu argum entów  
na zrzucenie winy tak się  zapę-

C Z A P K I UCZ rlO WSItlE
ch SZllÓł

G efasfcorm M
Chm ielna  >4 

Ko w y  Św ia t  54, obok  hot. Savoy. 
N o w y  Św ia t  1 2 , .  obok  S t raży  offniow, 

M arsza łkow ska  8 Ib  ró;< Koźej.

dził, źe z je g o  w łasnych słów 
można ju ż  sform ułow ać przeciw ­
ko niemu straszne oskarżenie.

Stw ierd za  m ianow icie  sam , że 
dopuścił  do lotu kpt. R utk ow ­
skiego na sam olocie  R. VIII, k tó ­
rego „silnik nie był w porządku" 
i t łumaczy się ,  że zawinił  tu sarn 
kpt. Rutkow ski, który z „ p a tr jo -  
tyzniii" chcia ł  lec ieć  na sam olo­
cie polskie j konstrukcji  „mimo, 
że nic był on dostatecznie przy­
gotow any".

Je ś li  tak b yło  —  to w ypada 
zapy tać ,  czy  rzecz ta działa się 
w w o js k u ?  O a  czegóż je s t  do­
w ódca, ja k  nie od tego, żeby za­
bronił lecieć  na m aszynie z zep­
sutym silnikiem, żeby  nie nara­
żał życia  podw ładnych i honoru 
polskiego lotnictwa, z a a n g aż o ­
wanego w ra jd z ie '

Lotnictwo bez mechani­
ków

Płk. R ayski zrzuca dale j w w y­
wiadzie winę na sprow ad zonego 
przez siebie  m echanika  z firmy 
Lorraine -  D ietrich , który me u- 
miał sob ie  dać rady z w yregulo­
waniem m otorów , tak, że w o -  
statn ie j chwili trzeba je  było dać 
do w yregulow ania m echanikom  z 
linji lotniczej „ L o t " .  Jeszcz e  j e ­
den skandal w ię c e j !  T o  w lotnic­
twie w o jskow em  nie mg m e ch a ­
ników i trzeba ich spro w ad zać  z 
P aryża, a ja k  ci zaw iodą, trzeba 
się o d w o ły w a ć  do m echanik ów  
lotn ictw a k o m u n ik acy jn e g o ?

T o  je s t  zapew ne przyczyna, 
dla której w lotn ictw ie  wojsłco- 
wem m ają  m ie jsce  niesłychane 
fakty, które u jaw niliśm y w w czo ­
ra jszym  numerze „ A B C " .  T r z e ­
ba , żeby  one się dobrze wraziły 
w pam ięć opinji p o lsk ie j :

Silnik „L orraine-D ietrich" pra­
cu je w sam olotach linji lotniczej 
„ L o t" średnio 400  godzin bez 
remontu, ten sani silnik w lotnic­
tw ie w ojskow em , dzięki brakowi 
opieki technicznej pracuje śred­
nio bez remontu tylko godzin 40 . 
P latow iec na liniach Komunika­
cyjnych lata  do chw ili skasow a­
nia go średnio 1500 godzin, pod­
czas gdy w lotnictw ie w ojsko­
wem platow iec lata średnio ty l­
ko 50  gonzin —  potem trzeba go 
już w yrzucić na szm elc! Rocznie 
kasuie się w lotnictw ie w ojsko­
wem sam olotów  na sumę 12 mil­
ionów złotych, choć można by 
ich kasow ać tylko na sumę 1 m il- 
jona z ł.!

Trudno się  dziw ić. Je ś l i  sam 
płk. R ayski przyznaje , że z ok a ­
zji  ra jd ó w  musi w yp oży czać  me­
chaników  z linji lotniczych cy -  

I wilnych, bo ich sam nie m a... W  
tych w arunkach  muszą rok rocz­
nie n iszczeć m iljony dobra pań- 

J  s tw ow ego.

Oszczędności na ty c iu  
iu d zk iem

R ów nocześn ie  zaś dzień w 
dzień na icen n .e jsze  dla Polski  
życie  ludzkie —  życie  lotnika 
w o jsk o w eg o ,  ob roń cy  kraju , na­
rażane je s t  na śm ierć .

I znów w tym sław etnym  wy- 
w iadzie sam płk. Rayski przy­
znaje  się do tego. S tw ierd za m ia­
now icie , że do rajdu w yznaczył 
silniki, które były  zakupione „ ja ­
ko m otory w zorcow e dla prze­
prowadzenia nad niemi badań". 
I płk. Rayski szczyci  się  tem, że 
na tych „w zo rcow y ch  m otorach  
do b a d a ń "  kazał  lotnikom lecieć  
wr trudny i n iebezpieczny ra jd , i 
że „z o s z cz ę d n o ś c i"  nie sp ro w a­
dził sp e c ja ln y ch  m otorów  ra jd o ­
w ych.

II  m il jonów  rocznie rzuca się 
w b łoto  dzięki brakom  nadzoru 
technicznego —  a z oteazji rajdu 
robi się  oszczęd ności  na życiu 
lotników !

Płk . R ayski kończy  sw ó j w y ­
wiad s ło w am i:

„Wystąpiliśmy do zawodów z wła­
snym dorobkiem, nie tak. jak nasi 
współzawodnicy, z dorobkiem ob­
cych i tego się wstydzić i żałować n!e 
powinniśmy, choć okupiliśmy to 
względną przegraną”.

Źe nietylko przegraną ( i  to 
bezw zględ ną, a nie w z g lę d n ą ) ,

I ale także życiem  ś. p. por. Aza- 
! rew icza —  tego płk. R ayski nie 

dodał. Czy i tego nie potrzebuje  
i się  w styd zić  i ż a ło w a ć ?

Pod sąH
Z faktów tych w ie je  taki obraz 

grozy, że o p in ja  publiczna nie 
może d opuścić ,  by  w szystko  —  
ja k  się to w sa n ac ji  m aw ia  —  
rozeszło się  po k ośc iach .

Pik. R ayski podał się do dy­
misji .  Ale to spraw y  nie załatw ia, 
tem w ięce j ,  że ja k  s łych ać ,  był to 
tylko zręczny krok d yplom atycz­
ny. O utrzymaniu płk. R ay sk ie ­
go w  lotnictwie, w o b e c  zbyt już 
g łośneg o  skandalu, nie mogło 
b y ć  m ow y, w olał  on w ięc sam 
wnieść o d ym isję ,  a tenisamem 
uciszyć w rzaw ę i o tw orzy ć  sob ie  
drogę do ja k ie jś  innej posady. 
T ę  p osad ę już przy jac io ły  szy­
kują. Mówi się o p la có w ce  za­
graniczne j.

TO RcBkłfiG firm ł. 
r m  w A U z r .t r s m r ,
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oraz w ielki w y jd r teczek I radców
szkolnych. 772

P ow ta rza m y  w ięc  —  d ym isja  
spraw y nie załatw ia. Z byt p o ­
ważne winy ciążą  na szefie na­
szego lotn ictw a w o jsk o w eg o  w 
erze p o m ajo w e j.  O dpow iedzią  na 
nie m oże b y ć  tylko jed yna moż­
liw o ść :

—  Pułkownik Rayski pod sąd !

T o  będzie pierwszym etapem  
san a c ji  stosu nków  w  naszem lot­
nictwie, gdyż —  ja k  słusznie 
zw rócono w opinji  uw agę —  za 
błędy płk. R aysk iego  są  od po­
wiedzialni także je g o  przełożeni.

T a k ł?  sposób pozDy wante się konkurentów,..

D ygnitarz rumuński
padł ofurą mistyfkscii

G ru b o  zażartow ano sobie z wy­
sokiego dygnitarza  rum uńskiego, 
pre fek ta  prow incji  O rh e . .  D y g ­
n itarz  ten spędzał swój doroczny 
urlop  w swej posiadłości nad mo­
rzem, n a b ie ra ją c  sił do dalszej 
p racy  na swem odpowiedzialnem 
stanow isku. A ż tu nagle  pewnego 
dnia do m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych wpłynęło je g o  poda­
nie o d ym isje .

D y n u s ja  została p rz y ję ta  i 
p re fe k t  o trzy m ał o f ic ja ln y  akt,  
z w aln ia jący  go z za jm ow anego 
stanow iska i p o le ca ją cy  p rz e k a ­
zanie urzędow ania je g o  zastępcy, 
k tó ry  jednocześnie awansowany 
został na prefekta-

T e ra z  dopiero pękła  b o m b a :  
dym isjow any pre fek t  w te pędy 
z ja w ił  się w stolicy , i ośw iad­
czył. że żadnego podania o d y ­
m is ję  nie sk ład ał a pad ł o f ia r ą  
złośliwej m is ty f ik a c j i .  P ro s i  
więc o odwołanie udzielanej mu 
d y m is j i .

Że je d n ak  d y m is ja  je s t  d y m i­
s ją .  więc m inisterstw o musiało 
wbrew woli dy m isj ono wa nego 
p re fe k ta  zaangażow ać na inna 
stanow isko, ponieważ nie można 
b yło  odw ołać nom inacji ,  udzie- 
lonej jego  zastępcy W  ten spo­
sób ty lk o  ren ostatn i  na t e j  m i­
s ty f ik a c j i  napraw d ę skorzystał.

U d z ia J  o f i c e r ó w
w życiu poKtycznem  

w świetle obowiązujących przepisów wojskowych
U d z ia ł  w o jsk a  w czynnem ży­

ciu politycznem  w P olsce  je s t ,  
niestety, fak te m , k tórego nie 
trzeba udowadn.ać.

D ostatecznie  przypom nieć so­
b ie ak c ję ,  poprzedza jącą  zam ach 
m a jo w y :  k a m p a r ję  prasow ą
przeciwko gen. S ik o rsk ie m u  i in­
nym  generałom , w spieraną przez 
o ficerów  czynne j służby, lub wi­
zyty  o f icersk ie  pod wodzą get - 
D resz era  w Su le jó w k u .

S a m  zam ach  m a jo w y  był

st

re g u lu ją c e  
tra w ie n ie

M agistra  
E. WOLSKIEGO

chro n iczn ą , z a b u rz e n ia  io lądK ow e i B b rh u w e

l e c z ą  Z I O Ł A
GASTR0SA"
ią d a ć  w  a p tek a ch  i  sk ł. a p tecz n y ch  

Skład głównv,
Centrala Naturalnych Środków Leczniczych

5p. z o. o. 7?6
Warszai , Nowogrodzka, 46 m. 2, tel. 326-98

zwrotnym momentem, od którego 
rozpoczęło się otwarte oparcie 
się obozu p. Piłsudskiego w wał 
oe politycznej na wojsku. Udziai 
wyższych oficerów w życiu par 
tyjnarn B. B. jest ^wszechrie 
znanym. Żadna uroczyste* par­
tyjna B. B., żadne zebranie poli­
tycznych działaczy sanacyjnych 
nie obchodzi się bez udziału woj­
skowych czynne, służby.

Najjaskrawszym zaś przj kła­
dem masoweg j zaangażowania 
korpusu oficerskiego do bieżącej 
polityki były: słynm t. zw . wi­
zyta oficerów w  przedtionku sej­
mowym i t. zw. zbiórka w .po­
czekalni szpitala ujazdowskiego 
dnia 31 października 1929 r- 
Sprawa ta na grane.; sejmowym, 
niestety, nie znalazła rozstrzyg­
nięcia. Jest nadzieja, że już w 
niedalekiej przyszłość bedjie ona 
rozstrzygnięta na innym, .grun­
cie.

N ie od rzeczy będzm przypom ­
nieć parę u s tę p ó w  z niektórych

O h o n o r  m unduru
Od jed nego  z oficerów  otrzy­

m aliśmy l is t  n a s tę p u ją c y :

Szanowny P a n ie  R edaktorze !
Może to nie jed nego zdziwi, że 

o f ice r  czynnej służby zabiera  głos 
w p rasie  tak  zw anej opozycyjne j.  
Je d n a k  w obecnym czasie  je s t  to 
dla nas, żołnierzy, m a ją cy ch  od­
wagę samodzielnego m yślenia, ce 
n iących  honor munduru, d ba ją ­
cych o dobrą op in ję  o f ice ra  i pod 
o f ice ra  wśród społeczeństwa, —  
jed y n a  droga do bezpośredniego 
porozumienia s ię  ze społeczeń­
stwem.

O sta tn ie  napady osobników w 
m undurach (s łow o : „żołnierzy"
nie przeciska mi s ię  przez u s ta ) ,  
zm uszają  mnie do w yjaśnień.

F a k ty  terro ru  politycznego zda 
rz a ją  się  naw et w państw ach wy­
soko ucywilizowanych w momen­
tach  wielkiego podniecenia poli­
tycznego. Nigdy jed n ak  nie bio­
rą  w nich udziału żołnierze służ­
by czynnej.  U nas n atom iast  fa k t  
ten ma m ie jsce .  W  ten  sposób 
s ta je m y  na poziomie przysłowio­
wego Meksyku', P eru , czy ja k i e jś  
A lb an ji .

D ługą l i ta n ję  napadów polity-

Penędzy, pieniędzy!
W  prasie  p ro w in c jo n a ln e j czy­

tam y :

W a rsz a w a , 31 sierpnia- M iłą  
niespudziankę d la  pcslów klubu 
B B .  stanowi fa k t ,  że posłowie ci 
o t rz y m a ją  praw dopodobnie ju ż  
ju t r o  ca łą  należność poselską za 
miesiąc wrzesień. P o k ry c ie  te j 
znacznej* kwoty z n aP z io n o  w o- 
szczędno.ściach klubu B B . ,  który  
przez szereg m esięcy ściągał pil 
nie w k ład ki,  a nie wyczerpał ca 
lego funduszu na spraw y o rg a n i­
zacy jne.

List oficera
cznych rozpoczęło zmasakrowanie 
Zdziecliowskiego; k ole jno  szły na 
pady na S trońskiego, Mostowi­
cza, Nowaczyńskiego, d a le j  —  wi­
zyta „honorow a" u W ójc ika ,  po­
bicie  B i la n a  w Przem yślu, w re­
szcie  —  osta tn ie  dwa napady 
We wszystkich tych  wypadkach 
mundury wojskowe byłv wśród 
zbirów siln ie  lub nawet, wyłącz­
nie reprezentowane.

Pam iętam , przy jechałem  do 
W arszaw y n aza ju trz  po napadzie 
na Zdziechowskiego. Z rum ień­
cem wstydu wyszedłem w mundu 
rze na ulicę. Zdawało mi się, że 
przechodnie o g lą d a ją  s ię  za mną 
i m yślą  so b ie :  „może to jed en  z 
tych, którzy w sposób bandyck: 
mordowali bezbronnego". P o c ie ­
szałem się  w s w o je j  naiwności, 
że niew ątpliw ie winni zbrodni, 
k tórych  nazwisKa przecież powta 
rżano sobie z ust  do ust w kołach 
of icersk ich , zostaną n a jsu ro w ie j 
ukarani i wydaleni z w ojska, j e ­
żeli nie na mocy wyroku sądowe­
go, to przez o f ice rsk i  sąd hono­
rowy, —  i w  ten  sposób mundur 
wojskowy odzyska wśród społe­
czeństw a należny mu szacunek. 
J a k  wiadomo, w tym wypaaku, ja k  
i we wszystkich innych, tak się  
nie s ta ło ./ S p ra w c y  pozostali n ie ­
znani" .

Nie potrzebu ję  rozwodzić się  
szeroko nad destrukcy jnym  wpły 
wem, ja k i  na  duszę w ojska wy­
w iera udział wojskow ych w ak­
tach  terroru  politycznego.

M o g ę  osta teczn ie  zrozumieć, 
że w  uniesieniu, w ogniu sporu 
m ożna naw et zniw eczyć prze­
ciwnika. L ecz  obm yślan ie  napa­
du na zimno, w ykonyw anie  go 
przeważnie w nocy, a  zaw sze w 
kilkoro na je d n e g o  —  jes t  św ia ­
dectw em  zupełnego w y ja ło w ie ­
nia w szelkich zalet żołnierskich 
w duszach takich oso bników  o -  
raz kom pletnego ich spodlenia.

Żołnierza ob o w iąz u je  wszak 
pew ne minimum odw agi o s o b i ­

stej nie tylko na polu w ałki. W
życiu p o ko jow em  mus. on ró w ­
nież um ieć n ieoezpieczeństw u 
z a jrzeć  w o czy . M usi on ponadto 
po siad ać  d ostatecznie  cyw ilnej 
odw agi (i  to je s t  n a jw a ż n ie js z e ) ,  
ab y  ponosić  ca łkow itą  od p o w ie­
dzia lność  za sw o je  czyny. P rze ­
cież w tym duchu urabia  s ię  w 
codziennych po g a d an k a ch  nasze 
go rekruta od sam e g o  początku 
je g o  w cie lenia  do wojska,

A ja k i  d a je  się  mu przykład?.. .
Nam, żołnierzom, którzy te 

w artośc i  d o ty ch cz as  je s z cz e  w y ­
soko cenim y, a g od no ść  żołnie­
rza po lsk iego  s taw iam y  ponad 
w szystko , —  społeczeństw o cy­
wilne m oże zarzucić, żeśm y do­
tych czas  nie reagow ali  na podłe 
szarganie  munduru w o jsk o w eg o  
w bandy ck ich  esk ap ad a ch .  N ie­
stety, nie p o siad aliśm y żadnych 

I ku temu fizycznych m ożliw ości 
j na drodze s łu żbow ej.
I T a k i  stan rzeczy n iesłychanie  

krzywdzi w o js k o :  w  sp ołeczeń ­
stw ie  może zrodzić się przekona­
nie, że już ca ły  og ó ł  korpusu ofi­
cersk ieg o  i p o doficersk iego  o b ­
ję ła  gangrena, źe w sz y scy  soli­
d aryzujem y się  z bandytam i w 
mundurach. Rozłam  m iędzy w o j­
skiem a społeczeństw em  m ógłby 
przybierać  coraz  w iększe  roz­
miary.

Sp o łeczeństw o może b y ć  p e w ­
ne, że w ięk szo ść  oficerów i pod­
oficerów  je s t  zdrow a moralnie 
A kc ja  terorystyczna prow adzona 
przez niepoczytalne lub spocMa- 
łe jednostki  je s t  nam najzupełn ie j 
i o b ca  i wstrętna.

Jeśli  g łos  mój przyczyni się cło 
ustalenia  wśród społeczeństw a 
w łaśc iw ei  opinji  o „nieznanych 
s p raw cach  w m u nd urach" ,  będę 
uważał 10 za fakt w ielk iego zna­
czenia dla w o jska .

\Vszvstkie pisma, którym, do­
bre imię po lsk iego  żołnierza nie 
je s t  o b o : ętne, proszę o przedruk 
tego listu.

Micer służby czynnej.

«staw i  p r a e p .s ó w  w o js k o w y c h , 
d o ty c z ą c y c h  u d z ia ły  w o jsk o w y c h  
w  ż y c iu  p o li ty c z n e m . p r z e p is ó w , 
k tó r e  d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  n -  
n ie w a ż n io n e , a. w ięc  p o s ia d a ją  
m o c  p ra-ra tą . w  c a łe j  s w e j ro z c ią ­
g ło śc i.

Tak w tęc art. 23. nscęr, 1, Usta­
wy z dn. 23 III. 1925* (jest bo 
Pragmatyk? Oficerska) mów :

—  „Oficerom me w olno należeć ho 
stow arzyszeń, m ających cele politycz­
ne, ani brać udziału w  działalność 
politycznej’*.

Zaś paragraf 69 rozporządze­
nia wykonawczego do te jże  U s t* '1 
wy mowi:

—  „Zakaz brania przez oficerów  w
"tamę czynnym lub nieczynnym  u- 
dziaiu w działalności politycznej do­
tyczy, między ‘ innemi, udziału w  
zgrom adzeniach, w iecacn lub zebra­
niach o charakterze politycznym, pu­
blicznego om aw iania spraw , zw iąza­
nych z polityką, udziant w  manifest* - 
ciach oplitycznych, za  w yjątkiem  ob ­
chodów, ną b ra r ie  uuziatu w  k tć - 
rych zezwolił M inister Spraw  W oj- 
sk o w y c f, roztrząsanie w  prasie za­
gadnień politycznych

W  w ydaw nictw ach, k tóre za zgo­
dą M inistra Spraw  W ojskow ych są  
specjalnie redagow ane dla wc .ka, o - 
m aw ianie spraw  politycznych może 
mieć m iejset pow inno jednak nosić 
charak ter ściśle inform acyjny, nigdy 
zaś dyskusyjny” .

G m . Szeptycki, obejm u jąc w
1923 reku obowaązŁ M n i s t r f  
Spraw Wojskowych wydał na­
stępuj ącj rozkaz, um rszewmy w 
„Dzienniku Rozkazów” Nr. 23, r 
dn . 19. VI. 1923:

—  „Poz. 308. —  Zakaz uczestni­
c twa wojskowych w  działa ości po­
litycznej. —  W obec szeregu w ypad­
ków, stwierdzających, że zakaz b ra ­
nia udziału w  działalności politycznej, 
zawarty w  zrt. 23, ustępie 1, U staw v 
z di 23. III. 1922, Dz. U st Nr. 32/22, 
poz. 256 i w  paragrafie 60 rozp. w y- 
konawczego do tej us taw y , o” datek  
do Dz. ł?ozk. Nr. 11, z 20. Hi 23, nie 
jest ściśle przestrzegany, niniejszen 
zakazuję wszystkim oficerom, bez 
różnicy stopnia, wszelkich działań, 
wyrażających w jakikolwiek sposób 
ich poglądy lub stanowisko politycz­
ne.

Uważając najściślejsze wykonanie 
powyższego rozkazu za niezbędny 
czynnik utrzymania dyscypliny w 
Armji, polecam wszystkim dow ód­
com i komendantom ogłosić ten roz­
kaz w  odpowiedni sposób wszystkim 
oficerom z nadm.enieniem, że naru­
szenie niniejszego rozkazu służbowe­
go, dotyczącego wszystkich oficerów 
wogóle i każdego zosobna, pociągnie 
ta sobą odpowiedzialność sądowo- 
karną, iako przestępstwo przeciw o- 
kowiązkom subordynaci.  wojskowej 
'rozdział VI Kodeksu Karnego W ój­
t o w e g o ) .

Rozkaz niniejszy ma analogiczne 
'as tosowanie do urzędników wojsko­
wych • szeregowych”.

P r z y  sposobności należy nad 
mienić, że w  swoim czasie o f ice ­
rowie czynnej służby ^od pisy­
wali d ek la ra c je  o nienależeniu do 
‘ a jn y ch  organizacy j-

Cytow ane w yżej ustępy z u s ta ­
wy i rozkaz mir.istra są z u p e łn ie  
wyraźne i rre  w y m ag a ją  żadnycl 
kom entarzy

W bliższej,  niż by to  się n ie ­
którym  zdawało przyszłości mo­
cą bvć one podstawą p raw ną do 
oczv?zczem’a szeregów naszego 
w ciska od d em ora lizu jące j  g a r ­
n k i  ludzi p o l i ty k r ją o y c l i  w  m un­
durach.

n .
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żyje papież Pius
Jest to jeden z  n i l p r o c e o M i  »łfdc6to Koftiołtt

XI?
J a k  oba i poprzpdi.ic.y ta k  i 

P iu s  X I  zamieszikuje trzecie  p ię ­
t r o  pa łacu  w aty k a le k ie g o .  T a m  
z n a jd u je  się je g o  k ap lica  p ry w a­
tna, ta m  sypialn ia  i ja d a ln ia ,  bi- 
b l jo tok a  p ry w atna  orz  szereg sal 
and jcnc jonalnych- T a m  też z n a j­
d u je  się  k uchnia  papieża z odpo- 
iwiedniemi d odatkam i w postaci 
sp iżarn i  i t.  p.

W  początkach p o n tyfik atu  P iu  
sa X I  ta m  też gospodarow ała 
k luczn ica ,  k tó ra  jeszcze k a rd y ­
nałow i Pi a m e m u  prow adziła  g o­
spodarstw o. O kazało  się je d n ak , 
że jest to  m a te r ja ł  nieodpowied­
ni ; b y ła  zbyt oszczędna i nie m o­
g ł a  oswoić się  z m yślą , że nie 
można podaw ać p a p ież ow  ja k ie ś  
resztek  jedzenia.

N a jb liższe  otoczenie papieża 
s k ła d a  się niem al w yłącznie z 
w łochów  z p ro w in c ji  m e d io la ń ­
sk ie j .  Z  n im i papież rozm aw ia 
w rodzinnym narzeczu., zupełnie 
j a k  P iu s  X ,  k tó ry  lu b ił  gwarzyć 
t  otoczeniem w  narzeczu wenec­
k im

P oczątek  dnia
D z ie ń  P iu sa  X I  zaczyna się 

od mfiiijo k tó rą  od p ra w ia  o go- 
ehsinii© 7 w e w łasnej kap licy .  P a ­
pież, g o l '  s ię  sam  i ty lk o  dwa ra- 
r y  na  mieciąc z ja w ia  _ię f r y z je r ,  
k tó r y  d oprow adza do porządku 
tonsurę . P o  mszy papież z jada 
p ierw sze śn adame, s k ła d a jące  
eię z k a w y , m leka, m asła  i chle- 
ba- Z a  dobroć m leka i m asła  rę ­
cz ą  k ro w y  w a ty k a ń s k a ,  pasące 

• Elę w ew nątrz ogrodów.

J u z  o godzin ie  9 z ja w ia  się 
k a rd y n a ł  -  sek re ta rz  stanu. D łu ­
g ie  ła ta  był n im  G a s p a rr i ,  a je ­
g o  m ie jsce  z a ją ł  teraz P a c e l l i ,  b. 
nu n c ju sz  w B e r l in ie .  J e s t  to  ję- 
d y n j  k ard y n a ł ,  k tó ry  z ty tu łu  
swego urzędu rmesaka w M uty­
k anie , gdyż w każd ej chw ili  mo­
że b y ć  potrzebny. T\ jego^ ręku 
łączą  s ię  w szystkie  m ci.  wiążące 
ce n tra lę  k ośc io ła  k a to lick iego  z 
i ia jod leg le jszy n i j  naw et p u n k ta ­
m i  ziemi.

K ard y n a ł-s e k re ta rz  s tanu  m u­
s i  przt czytać  w szystkie  raporty  
nuncjuszów  i pełnomocników pa- 
p  i er za \ opracow ać, j e  aby ju ż  na 
ran n e j k o n feren c j i  móc p o in fc r  
m ow ać papmża o wszystkich w y­
d arzen iach . A  ta k a  k o n feren c ja  
t rw a  n .eraz  ca łe  godziny. N iem a 
żadnych różnic  w pogląd ach , 
g d y ż  papież jest  je d y n y m  i wy­
łą czn y m  w ładcą , a je g o  wola w 
ta k ic h  sp raw ach  jes t  ro z k a z e m ; 
n ie  p o trzebn ie  on p y ta ć  o zdanie 
k a rd y n a łó w .

A udiencje k a rd y n a łó w
P o  sekret arzu stanu P iu s  X I  

p r z y jm u je  różnych k ard y nałów  
k u r j i .  K a ż d y  z n ich  z a jm u je  wy-

=okie stanowisko ja k o  k iero w rrk  J n a jp ie rw  w M e d jo la n ie ,  potem  w 
k o n g reg a c j i  czy w innych  dzia Rzymie.
ła ch  ; każdy mus; raz  na  tydzień ync  dziwnego, że dzięki temu. 
zdawać oprawę ze swych czyn- papież zdobywa sobie serca wszv- 
ności. N a jw a żn ie jsz e  m i e j s c e : s tk ic j L A] c za to p a p ież bardzo 
wśród nich z a jm u je  h o le n d e r s k i , często zapom ina o  przepisanym  
k a rd y n a i  \ a n  Rossum- J e s t  on i na a u d jcn c ję  czasie i nieraz sie- 
k iero w n ik  em p ro p ag a n d y  f :d o . ! ^  w Wmlk!ej sali  do godz. 3 ej 
On to o p racow u je  spraw y wszy , j  d łużej,  zanim wreszcie uda się
stkich  m is j  k a to lick ich . J e g o  
ważny urząd w związku z p u r­
purow ą szatą  k ard y nalską  s p r a ­
wia, iż lud rzymski nazywa go 
„czerwonym papieżem ” .

W y so c j d osto jn icy  kościelni 
R z y m u  i innych m iast ,  d y g n ita ­
rze świeccy, sław ne, czy wysoko 
urodzone osobistości proszą o 
p ryw atn e  a u d jen c je ,  i wreszcie, 
po godz. 12 e j  przychodzi czas na 
w ielkie  a u d je n c je  publiczne, na 
k tó re  ś c ią g a ją  wierni kato licy  
ze wszystkich państw i części 
św iata , p ra g n ą c  uzyskać b łogo­
sław ieństw o papieża.

A udjencje  publiczne
P iu s  X I  szczególną wagę przy 

wiązuje do ty ch  a u d je n c ] ’, nazy­
w ając  j e  „ jed y n y m i oknam i w 
św ia t”. P a p ie ż  d o w ia d u je  się  do­
k ładnie  naprzód, skąd  p ie lg rz y ­
m i p rz y b y w a ją ,  ja k ic h  są  zawo­
dów i  b ardzo często zw raca się 
do nich w ich  własnym języku. 
P iu s  X I  m a w ybitne zdolności 
l ingw istyczne, mówi po włosku, 
po łaęin ie , po fra n cu sk u , po hi 
sapansku, p o  niem iecku, po he- 
b ra jsk u ,  a prócz tego rozumie 
angielsk i,  polski i greck i.  P a p ie ż  
nigdy n ie  pisze sw y ch  mów, a w 
przeciw ieństw ie  do zw yczajów  
włoskich, w ypow iada słowa b a r ­

nu obiad.

Obiad P ap ieża
W e d łu g  ustalonego zwyczaju 

papież ja d a  sam. N ikom u nie 
wolno siedzieć przy siole z jego 
świętobiiwością. P o tra w y  p odaje  
służba, odziana w szkarła tne  sza­
ty. P iu s  X I  w cale  nie je s t  sm a ­
koszom, do kuchni nie p rzy w ią ­
zu je  żadnei wagi.

J a k o  m e d jo lań cz y k  papież lu 
hi przede wszystlr.em „risot.to alla 
m ilanesee” P o  obiedzit następu­
je  k ró tk i  w ypoczynek, poczem 
godzina przechadzki po ogro­
dach. w a ty k ań sk ich ,  na k tó rą  p a ­
pież u d a je  się bez względu na 
pogodę. W y ch o d z ą c ,  papież na­
k ład a  na sutannę czerw ony (w 
lecie  b ia ły )  płaszcz, oraz  czerw o­
ny z szerokun rondem  kapelusz, 
poozem szybkimi kru kam i u d a je  
się  do ogrodu, p rag n ie  bowiem 
n ie t r lk o  odetchnąć świezem po­
wietrzem, lecz również użyć nie­
co ru chu . G d y  je d n a k  pogoda 
jest  zbyt z ła, papież u d a je  się  na 
prze jażd żkę  samochodem .

N a w szystkie  wyna-laaki tech­
niczne' papież zw raca  w ielką u 
wagę, a ra d ju  oddaw na z n a jd u je  
się w W a ty k a n ie .  P a p ie ż  ubolewa 
bardzo, że nie posiada właściwe-

wieczorem u d aje  się do b ib ljote - 
k i ,  gdzie spędza n a jm ilsz e  go­
dziny.

P a p ie ż  P iu s  X I  ma naturę  u- 
izonego, duszą i c ia łem  był bi- 
b l jo te k arze m , wiec też pośród 
książek czu je  się n a j le p ie j .  Nie­
raz dobrze po połnocy P iu s  X I  
siedzi otoczony książkam i i p i ­
sze. N a jb a rd z ie j  P a p ie ż  lubi 
dz.ela św. T o m asz a  z A kw in u, 
b ib l ję ,  B o s k ą  K o m e d ję  i t.  p- Nie 
raz się zdarza, że zap ó źn h n i  prze 
Miodnie na placu św. P io tr a  jesz 
„cze o godz. 2-ej w nocy w idzą 
św ia t ła  w  p ry w atn e j b ilb jo tece  
papieża.

37.59/ s a m o c h o d ó w
KURSUJE OBECNIE W POLSCE

N ajw ięce j sam ochodem  m a W a rs z a w a — n a jm n ie j 
woje w ództw o ta rn o p o lsk ie

  -  Nr. 245 =

dzo wolno i z wielkim n a m js ie m  j j erenil urządzeni® lotniska, 
a o w szystk ich  przemów ; e- p o d z iw ia  on lo tn ic tw o . wierzy,

M inisterstw o ro bót publicz­
nych  opracow ało s ta t j  stykę po 
jazdów m echanicznych na obsza­
rze R zeczypospolite j p o ls k ie j  na 
dzień 1 s ierpnia  b. r. W e d łu g  tej 
s ta ty styk i  na terenie  państwa 
k u rsu je  obecnie, oprócz Dojazdów 
m echanicznych w ciskow ych, 
19-283 sam ochody osobowe p ry ­
watne, 7 .282 dorożki samochodo­
we, 6.888 sam ochodów ciężaro­
wych, oraz 4 .144  autobusy.

R a ze m  w Polsce z are jes trow a­
nych je s t  37.597 samochodów, o- 
prócz tego 6-769 m otocykli ,  oraz 
535  innych po jazdów  m echanicz­
nych, co d a je  łącznie 44.901 po­
jazdów  m echanicznych na tere­
nie całego państw a.

że sam oloty  p rzy czyn ią  się w  du 
żym stopniu do tego, iż w p rz y ­
szłości w o jny  będą zupełnie ni©- 
możliwe.

m a c h  papieża  występuj o przede 
wszystkiem  je g o  dobroć, dlatego 
też wszyscy p ielg rzy m ' na zawsze 
zacłiow ują  je g o  pam ięć. T a k  np 
w ita ł  on szczególni^ życzliw ie ma 
ry n a rz y  a m ery k ań sk ich ,  g lyż są J a k  P a p t e Z  S p t j d Z a  W i e C Z O r  
oni sp o jen i  z m orzem , w k tó rem   ̂ _
św. P io t r ,  w zór w szystkich pa- j O d  godz. 6-e j  do > e j  wieozr 
pleży, z takiern powodzeniem lo j rem  odbyw ają  się  znowu a zet j e n - 
wił  ry b y  Z przew odnikam i gór- j c j .  P o  nich papieży z otoczeniem 
skim i W ło c h  r o z m a n ra  papież  u d a je  się do k a p l ic y  p ry w atne j
o swum zaińiłow am u do A lp  i o- 
pow iada, j a k  zdobyw ał szczyt 
■Mont B la n c  i M o n te  R o sa .  B i b l j o  
tek n rsy  papież w:ta słowami „ko­
chani k o led zy " i rozm aw ia o c z a ­
sach, g d y  sam b y ł  b ib lio tek arzem

na m odlitw y, a dopiero  o  O-ej 
wieczorem papież spożywa k o la ­
c ję ,  podczas k tó re j  inform ow any 
je s t  o przebiegu wypadków dnia- 
P o  jedzeniu papież kaze  sobie 
czy tać  d zienniki,  a o g o d *  10-ej

kapelusze u/fochaie
*63

S Z K O I . N E  K S I Ą Ż K I

M.  A R C T
W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W I A T  35

4493

rtągifir.r.ip dr iardwH!
Kto wygrał 40 tysięcy dnlardu-7

W c z o r a j  odbyło się  kole jne  
ciągnienie  „d olarow ki” .

40.000 dolarów  pad ło  n a  nu­
m e r  205070 .

8.0u0 dolarów  n a  nr. 620409.
Po 3-000 dolarów  w y g ra łv  nu­

m e ry :  62361 88136  156865.
Po 1 tysiąc  dolarów  n r  y :

119145 , 455953 , 633996  783806  
835241

Po  5 00 dolarów  w y g ra ły  n - r y :
204159  272407  275S86 365371
4 38599  518877  563061  658488  
7 66812  906993.

Po 100 dolarów  w y g ra ły  n - r y :
13269 24408  57 8 5 6  60961 6168&
78367  80644  80706  84283  9546G 
113312  1-29382 143168  143725

W y g r a n e  c i o E a r

po któro nikts się me zgłasza
Doi. 40.000 nr .  341248.
Doi. 8.000 nr. 917280.
D c l 3-000 n-ry : 31174  826371
D oi 1.000 n-ry : 2 86403  304319 

316288  4 41 07 4  532797  C01167
859832 860038  935060.

Doi. 500 n - r y : 201 59  87054 
152894  fc,JL5S13 22 46 32  233197  
249402  379616  417799  513069 
550123  550197  55 95 39  639409
640203 772338  807053 8 46 55 7
885871 913547 922212  934497-

Doi. 100 n - r y : 341 2  5715 7968 
12090 13618 16296 19516  20101 
20390  24009 2 5 5 8 3  29473  38314 
45989  55637 59151  63 54 7  63884

144704 148192 148886 154741
174035 180115 188725 193294
217536 2 24256 257268 261491
274308 2 74623 289080 290955
322756 338039 352360 372788
101014 402949 4 20 65 0 424594
426788 433417 45 00 69 459714
4 08 13 7 489789 519335 558893
56G37D 576769 589S57 614857
618661 6192S7 619317 654173
660361 682549 691457 710919
712U01 716980 722152 731075
734468 739707 754881 759891
762401 793469 797211 802940
803336 80713S 858071 938011
943696 954001, 9620S2 965921
999873.

Not a w anta giełdow e
z dnia 1 w rze ś n ia

L o t
P o łu d n io w o -Z ac h o d n ie j

Polski
W  dniu 7 b. m- odbędzie się lot 

do ludni >wo . ‘ zachodnie j P o lsk i ,  
rgau izow any przez A e ro k lu b  

krak ow ski.  P r o g r a m  lotu pize- 
w iduje  • lot mi trasie  K ra k ó w —  
N ow y T a r g  —  K atow ice  —  C zę­
stochowa —  K ra k ó w , oraz próby 
yechniczne na lotnisku w K r a k o ­
w ie ;  próby te obe jm ą lot na wy­
sokość, p o le g a ją cy  na osiągnię 
ciu możliwie na jw iększe j wyso 
kości w ciągu 30 m inut, oraz 
próbę s ta r tu  na określonym te­
renie (próba s ta r tu  z połowi go 
lotn iska).

W  L o c ie  w eg nie  udział około 
20 maszyn wszystkich A e ro k lu ­
bów polskich. A ero k lu b  A k a d e ­
m icki w W a r g #  wie wystawia 
prawdopodobnie 5 maszyn typu 
..M ass”, R .  W .  D. 2 ”, o r a z ' .  J  
D- 2” . które pilotow ać b^tlą : 
p ro f .  P ruszkow ski,  inż. R y c li te r ,  
kpt. I la le w s k i .  por. N ieznański. 
oraz por- Żw irko.

W A L U T Y  I  D E W IZ Y

D o la r y  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
8.89 ( s p r z e d a ż  8.91, k u p n o  8 .8 7 ) .  
B e lg j a  124.56 ( s p r z e d a ż  124,87, 
k u n n o  1 2 4 .2 5 ) ;  B u d a p e s z t  156.29 
(s p .  156.69, k u p n o  1 5 5 .8 9 ) ;  H o la n  
d j a  359.09 (sp, 359.99, k u p n o  
3 5 8 .1 9 ) ;  L o n d y n  43.38 (s p .  43.49, 
k u p .  4 3 .2 7 ) ;  N o w y  J o r k  8.903 (sp  
8,923, k u p  8 .8 8 3 ) ;  N o w y  J o r k  
( k a b e l )  8 .913 ( s p .  8.933, k u p .  
8 .8 9 3 ) ,  P a r y ż  35.Q3Vą (s p .  35.11. 
k u p .  3 4 .9 7 ) ,  P f a g a  26.44 ( s p rz e d

B a n k u  R o l n t g o  94.00 (z ł .  161 .6») ; 
7 p r o c  L  Z. B a n k u  R o ln e g o  83.25 
(w  p r o c . ) ; 7  p ro c .  L .  Z. z ie m sk ie  
d o la r o w e  7 6 .5 0 ;  4 i pó ł  p ro c .  L , 
Z. z ie m sk ie  57 .7 5 ;  5 p ro c .  L .  Z. 
m. W a r s z a w y  60 .0 0 ;  8 p ro c .  L .  Z. 
m  W a r s z a w y  76.00 —  75 .75 ;  8 %  
L. Z. m . Kielc. 67 .00 ;  8  p r o c .  L .
Z. m P io t r k o w a  67 .7 5 ;  8 p roc ,  L. 
Z. m . C z ę s to c h o w y  67.75.

A K C J E ,

B a n k  P o l s k i  168.00
W a rs z .

167 .50; 
T ow . f a b r .  cukru 84 .7 5 ;

2 6 .3 8 ) ;  S z w a jc a r ia  1 7 3 ,2 7 ^ S P W - Borkowski 3 .7 S ;  H ab erb u sch  —
173.70. k u p .  1 7 2 .8 4 ) ;
239.67 (s p .  240.27, kup .  2 3 9 .0 7 ) ;  
W ie d e ń  125.93 (sp . 126.24, k u p n o  
125.62).

Rubel zloty 4 .6 4 ;  rubel sre b ­
rny 1 .80 ; 100 kop ie jek  w bilonie 
srebrnym  0.80, gram  czystego sio 81.00 
t a  5 9244.

122.00; K lu c z e  68.00

G i e ł j f a  7 b 0 ż G W 3 “i c w a r o w a

CENY RYNKOW E.

Ż yto  19.00

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E .

19.50; P s z e n i c a  
Owies j e d n o l i t y  

22.00  —r 23 .00 ;  J ę c z m ie ń  n a  k a ­
szę  21.50 —  ̂ 22 .5 0 ;  J ę c z m ie ń  bro . 
w ai n y  26 50 ^  28 .50 ; M ą k a  p s ? e n  

7 p ro c .  po?, s t a b i l i z a c y j n a  88.50 n a  lu k s u s o w a  70.00 80 .00 ;  Mą-
4 p ro c ,  poż- i n w e s t y c y j n a  111 .50; k a  p s z e n n a  0000 60.00 —  70 .00 ;
5 p ro c .  p a ń s t w ,  poż . p r e m j o w a  do- M ą k a  ż y tn i a  w e d łu g  ty p u  przepi- 
1 a r o w a  58.50 -  58 .75 ; 5 p r o c e n t ,  so w eg o  35.00 —  36 .00 ;  O t r ę b y  
p o ż y c -k a  k o n w e r s y j n a  55 .50 ;  10 p s z e n n e  sz a le  18.00 —  19 .00 ; O t r ę
p ro c .  p o ży c z k a  k o le jo w a  103 .50; by  pszen.ne ś r e d n i e  15.00— 16.00; 
5 - p ro c .  poż k o le jo w a  k o n w e r s y j -  o t r ę b y  ż y tn i e  11.50 =* 12.0(1; K u ­
n a  49 ,50 ; 8 p ro c .  L . Z. D a n k u  Go e h y  ln i a n e  36.00 -»  37 .0 0 ;  R u c h y  
s p o d a r s t w a  K r a jo w e g o  94 00 (z l .  r z e p a k o w e  22.00 —* 23-00.

W y j a ś n i e n i e
W o b e c  u k azan ia  się w N r. 238 

„A. B. C.” z d n ia  27-go  s ierpn ia  
b- r .  sprawozdaniu, sądowego pod 
tytułem  : „ D y r e k to r  w ie lk ie j f i r ­
m y  skazany na 2 tyg o d nie  a re ­
sztu”, D y r e k c ja  Z akład ów  S k o ­
dy n ad esła ła  n a m  szereg w y ja ś ­
nień. które uw ażam y za swój o 
bo wiązek podać do wiadomości 
p u b l ic z n e j :

P r a c a  w każdem  przed siębior­
stw ie  p rze m ysłowo-h a n dl owe m . 
tak  zasadniczo różna od p ra c y  w 
b iu ra ch  i k a n c e la r ia ch  państw o­
w ych z na tu ry  rzeczy nio da się 
n ie jed n o k rotn ie  zam knąć w u- 
staw ow y 8-mio godzinny dzień 
pracy.

Z a k ła d y  S k o d y  p ra cu ją ce  nie­
m al  w yłączn i"  na zamówienia 
rządow e i związane b a rd zo  suro- 
węm j term inam i d°®taw, zmuszo­
ne są w pew nych okresach czasu 
pracow ać  szczególnie intensyw­
nie, wpirowadzając nawwt na war 
sztacię  U  ą i I ł l - ą  zmianę, ro ­
botników, byle  ty lko za wszelką 
cenę d o trzy m ać term in y  umowne.

W  związku z tem zachodziły 
takie, w ypadki pozostaw ania w 
godzinach  nadliczbow ych urzęd­
ników a d m in is tra c y jn y c h  dla wy 
konania zaległości i t. p-, często 
bez wiedzy d y re k c ji ,  a nawet 
wbrew w yd anym  w tym k ieru n ­
ku  k a te g o ry cz n y m  okóln ikom  fa ­
brycznym .

S tą d  pow stała  spraw a sądowa. 
In s p e k c ja  P r a c y  pociągnęła, ao  
odpowiedzialności Z ak ła d y  za
samowolne przedłużanie 8 go­
dzinnego dm a pracy .

66619  79972  85609  88577 913S2
92888 98360 118345 118563
121373 134319 136447 136540
146253 151091 157989 159466
163088 169922 170643 177861
187395 197283 210726 216131
225250 25 68 46 277595 278075
310248 3 15324 345796 346107
349219 353126 356001 359438
301432 369729 374236 377891
380696 383406 397531 400008
4 10117 418213 4 28724 435268
466185 479900 48 2 4 5 7 513004
516997 524424 525449 527416
534813 5 51816 555260 559649
566039 5 85730 585861 5S7572
590907 591028 55)76(53 605319
612307 614430 620356 627025
641683 641823 646303 654381
656649 659042 074754 683100
688175 690130 692263 09S391
7 U 0 u 4 713484 719141 721828
728704 7 30593 762834 765375
766527 772926 785689 794870
803516 811005 S1247S 831423
818914 849617 859720 864240
S 75202 893337 9390-47 945927
971910 977118.

W  porów naniu z pierwszym 
stycznia r. b., p rzy rost  półroczny 
ogólnej ilość:' pojazdów m echani­
cznych wynosi 3 .7 % .

Przeciętn ie  jodem p o ja zd  m e ­
chaniczny p rz y o ad a  w P o lsc e  na 
689 mieszkańców.

N ajw ięce j  stosunkowo sam o­
chodów ma W a rsza w a , w k tó re j  
jedno auto przyp ada na 114 
mieszkańców, następnie  w o je ­
wództwo pom orskie —  1 auto  na 
282 mieszkańców, województwo 
poznańskie —  na 3 00  rnt°sskań- 
ców, w ojewództwo śląskie  —• na 
365 mieszkańców, województwo 
krakow skie  —  n a  635 m ieszk ań­
ców, województwo łóażkie  — na 
767 m ieszkańców , województwo 
warszaw skie —  na 874  m ie ^ k n ń -  
eów, w ojewództwo lwowski.® —  
na 1661 m ieszkańców , w o jew ódz­
tw o k ie leck ie  —  n a  1143 m iesz­
ka ńców, wojew ództw o b ia łosto­
cki® —  n a  1204 m ieszkańców, 
w ojewództwo wileńskie —  na 
1229 m ieszkańców , w ojewództwo 
lubelskie  —  2212 m ieszkańców, 
województwo stanisłpwQ\.skie -#■ 
n a  2529 m ieszkańców, w o jew ó d z­
tw o poleskie —  na 2539 m ieszkań 
ców, wojew ództw o now ogrodzkie 

na  2570  m ieszkańców, w o je ­
wództwo wołyński© —  n» 3299 
m ieszkańców  oraz w ojewództwo 
tarnopolsk ie  —  na 4649 m .eszkań 
iih aiwiiiB— — —

Ceti3 węgla
Nie będą podwyższone?

N a zap ytan ie  A g e n c j i  P k R S S ,  
koła, m a ją c e  sobie p o w e r s o n ą  
pieczę n a d  całokszta łtem  kalku­
la c j i  e e r  w ęgla  w sprzedaży  n a  
ry nk u  w ew nętrznym , ośw iad czy  
ły ,  że zniesienie, przez konw encję  
węglową d od atkow ych  rabatów 
dla  h u rtow n’kow i składów wę­
gla  n ie  może w żaden apocób p o  
c iągnąć  za Sobą p o d n ie s i e n i a  Ui 
s ta ion y ch  cen w ęgla  n a  rynku, 
wewnętrznym-

Nielegalnie sprzedawana
Z w i e r z y n a

hędiie  podlegać 
kumisKdcie

M inistersw o sp ra w  wewnętrz­
nych rozesłało do wojewodów 01 
kólnik , w  k tó ry m  przypomina o  
obow iązku konfiskowa/ua w o -  
kresie  ochrotiinym sp rzeaaw an e j 
nielegalni® zw ierzyny, podlega­
ją c e j  ochronie.

O p ró cz  k o n f is k a ty  winni .sprz® 
dąży n ie leg a lne j zw i°rzyny po­
c ią g an i  będą a o  odpowiedz'&lnoi 
ści k a rn e j  aż do 6 ty g o d n i  areaz i 
tu  i 500  zł. grzyw ny.

Z a kaz  spi-zedaży zw ierzyny, 
p o d leg a jące j  ochronie, obow ią­
zu je  po 10 dniach  od daty  boz*
poczęcia czasu ochronnego.

D y re k c ja  Zakładu.v cz u jąc  się 
. ! iednnk z w yżej przytoezo syrh1 6 1 .6 8 ) ;  8 p ro c .  obi. B a n k u  Gcwp. O b r o ty  c o k o lw ie k  zw ię k sz o n e  

K r a j .  94.00 (zł .  1 0 1 .6 8 ) ;  7  p ro e .  —  U s p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .  OU 1 p ow ałó w  p o k r z y w d z o n ą  owzycze- 
L. Z. B a n k u  Gosp. K r a j .  83.25 (w  ń z iś n o to w a n i e  c e n  p sz e n ic y  do- niein S ą d u  G r o d z k i e g o  u n i o  
p r o c . ) ; 7 p ro c .  obi.  B a n k u  K r a j .  ty c z ą  z i a r n a  n o w e g o  z b io ru .
83.25 (w  p r o c . ) ; 7 p ro c .  L . Z.

da skargę  ap e lacy jną  
instanc ji .

do 11-aj

1 r * i a t  i e k a r ś k l  !

WENKRYCZNfe 63’
N? , r  L E C Z N I C A  
T l  TW ARDA 4 Ł u :  M

D r. FAJNCYN Leszno 36
S p ec ja lis ta  chorób  .w enerycznyeb , 
p łciow ych i sK órny^h. A nalizy Krwi.

Przyjm. od 9 r. do 9 w ®38

Zh  H  Bernstein S t 1","
tel.402-6J. Choroby wtnrrvczne aie- 
njoc pic., iikór,, włosów, Kosmetyka 
Przyjm. 8—1 i 4— 8. Panie 1—2 Nie­
zamożnym ustępstwo. *08

B r .  G R O S G L ł K
7U )ta  414 róg  Sosnow ej

WENERYCZNE, niemoc płc. skó'ne 
do 10 rano i 3 - 9  pp Niedziela 9— 1.

u r .  m.d, P  B E R U S
W IER ZB O W A  9 1)1. Teitraliy)
WEyKRYCZNE, NIEMOC PŁC.skńme 
Przyjm do 8 J r. i 5-8 w. Panie4-5 pp.

. Dr. m ed . It BWAJEWSftl
| Weneryczne, skórne, jęcńerza, bi- 
j moc płciowa A n a liz j: krwi . nociu. 
| Przyjm. w lecznicach NowogfOu/ki 4i
1 OŁ 8— 10 r. i 1^ -2  arpoł, Thmlelnł 36
| od icre-l w pnł. i 4—7 wiecz.

f i * .  51. JER PŁU ŁO W IC Z
! > E K S U O Ł O Q

C horoby, n iedom oga  i z a b u rzen ia  
sfery płciowej. Szkolna Nr. u 

Godzinv przyjęć: 5 -7. ®95

D' J. M e r t t i m s M
CHMIELNA 34 Weneryczne, skórne, 
niem. płc., analizy od 8 — 1 2 3 — 9
Niedz. do 4 pp. Panie 4— 5. 716

L E C Z N I C A  N O W O C Z E S N A
Dr- Ii. KRAJEWSKIEGO NowcgrodzKa 42. róg Poznańskiej. 

Weneryczne, skórne, niemoc plc„ pęcherza, kobiece i wewn. Analixy krwi 
i moczu. Ełektroleczenie. Zapobieganie. Lekarze specjaliści od 9 r. do 9 w* 

Niedziela do 1 po poi. WIZYTA 4 zł. “762

\ Z M I C A  £  
»#* C I F F ^ P ^ a  1 A  i % £
/ O  WSZYtiTK.E C.OROBi I { ' A  A V.*.

POPIERAJCIE  
PRZEMYS*. KRAJOWY
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C O  S Ł Y C H A C

N a M y  się spifłszyf!
D n ,  1 4  u  m .  o s t a t n i  t e r m i n  p ł a t n o ś c i  p c n a t K u  o d  l O K s l i

D n. 14 h. m. u p ły w a  u lg o w y  
t e r m i n  p ł a t n o ś c i  r a t y  p o d a tk u  od 
lo k a l i  z a  I I I  k w a r t a ł  r  b . P o  ty m  
t e r m i n i e  w s p o m n i a n y  p o d a te k  be 
d z ie  ś c i ą g a n y  p rz e z  m a g i s t r a t

w r a z  z o d s e tk a m i  i k a r a m i  za  
zw ło kę  o ra z  k o s z t a m i  e g z e k u c y j ­
nemu. P o p r z e d n i a  r a t a  te g o  p o ­
d a tk u  p r z e s i a n a  j e s t  j u ż  \v c a ło ­
śc i  do e g z e k u c j i .

O p i e k a  n a d  b i e d n y m i
W o l in a

O bo k  a k c j i  d o ż y w ia n ia ,  O b y w a  
t e l s k i  k o m i t e t  p o m o c y  sp o łe c z n e j  
p r o w a d z i  o p iek ę  n a d  m a t k ą  i dz.u  
r k i e m  i r o z w i j a  ż y w ą  d z ia ł a ln o ś ć  
w t e ’ m i e r z e  w  d z ie ln ic y  W o l­
s k i e j .

K o m i t e t  n ie  o g r a n i c z a  s ię  w  
ty m  z a k r e s ie  do  p o m o cy  m a t e r j a l  
n e j ,  lecz  r o z w i j a  ró w n ie ż  d z ia ła ł  ■ 
n o ś ć  p r o f i l a k t y c z n ą ,  u d z i e l a j ą c  
n a ju b o ż s z y m  ro d z in o m  n a  W oli  
p o m o cy  w  p o s t a c i  p o r a d  w d z ie ­
d z in ie  p r a w n e j ,  w y c h o w a w c z e j ,  
h i g j e n y  i l e k a r s k ie j .  L ic z b a  ro ­
dz in  p o z o s t a j ą c y c h  p o d  o p ie k ą  
K o m i te tu ,  s i ę g a  1 00U.

S z c z e g ó ln ie  o w o c n ą  j e ś t  o p ie ­
k a  p r a w n a  n a d  dZiećnli o p u szćzo  
n e m i  p rz e z  o jcó w , n i e j e d n o k r o t ­
n ie  z a r a b i a j ą c y c h  d o s t a tn i o .  D la  
dz iec i  t y c h  u d a ło  s . ę  u z y sk a  1 w 
d ro d z e  s ą d o w e j  n a le ż y te  Zabez­
p ie c z e n ie

W o lę  ob ran o ,  j a k o  d z ie ln ic ę  r o ­
b o tn ic z ą ,  s z c z e g ó ln ie  p r z e l u d n ia  
ną. K o m i t e t  j e d n a k  n o s i  ś ię  z z a ­
m i a r e m  ro z s z e r z e n i a  te j  d z i a ł a l ­
n ośc i  n a  in n e  d z .e ln ić e  r o b o t n i ­
cze, ze w z g lę d u  n a  n a d e r  d o d a t ­
n ie  r e z u l t a t y  o s i ą g n ię t e  n a  “Woli, 
s z c z e g ó ln ie  w  d z ie d z in ie  Zepobie 
gaw ćZ e j  .

M i a s t u  n a l s ż y  s i ę
4  m i l i o n y  z a  w c d ę

MituiO nie jednokrotnych W ystą- zł. B rak  tej’ sumy, jeżeli  zvłazyć, 
pień m agiśtfatu  dó właclż rząd ó- że b ież ące  Zaległe należności 
w y ch  w  Sprawie Szybszego Wpła stanow ią  również łącznie 2 milj .
cania  przez instytucje  rządowe 
do k a sy  m ie jsk ie j za ległych  na­
leżności za w ode, ogó lna  suma 
pow yższych  zaleg łości  wynosi 
je s z cz e  ob ecn ie  około 1 ,4 0 0 .0 0 0  
zł., a  razem z zaleg łościam i pry­
w atnych o s ó b  p rzekracza  2 muj

zl., co razem d a je  przeszło 4  milj . 
zł., ogrom nie utrudnia .d y r e k ć r  
w o d o cią g ó w  i kanalizac ji  nor­
m alną gospodarką. \

O becn ie  w  egzekucji  są  nieo­
płacone rachunki na łączną sumę 
9 5 1 .0 0 0  zl.

R e j e s t r a c j a  mężczyzn
u r o d z c  n y c i i  w  1 9 1 2  r .

W  środę, 3  b  m., w  kole jnym  
dniu pow szech nej re je s tra c j i  męż 
czyzn, ur. w r. 1912 ,  zam ieszka­
łych stale  w W a rs z a w ie  lub prze

Gtoc&polsRi Złazu
t o  k a g  p a t u  r n

W c z o r a j  o godz 11 .30  w poł. 
W siedzibie Związku Rzem ieśln i­
ków C h rześci jan  (M io d o w a 14) 
rozpoczęły się obrad y p ierw sze­
g o  w szechpolsk iego  Z jazdu F o -  
t o g r a l ó w  przy nader licznym n -  
dziale uczestników  ż W a rs z a w y  
i ż  całej Rzplite j.

Obrady zagaił  prezes K om ite­
tu O rganizacy jneg o  p. J ,  P iszczac 
tów ski, zaprosiw szy  do prezy­
djum honorow ego pp. Ja b ło ń ­
sk iego (K r a k ó w ) ,  M asłow sk iego  
( W a r s z ) .  K u czyńskiego  ( K r a ­
k ó w ) ,  AlfCrna ( W a r s ż . )  ! M !n- 
tza (L w ó w ) ,  P o tz e m  na prze- 
w o an iczą ceg '  z jazdu w ybrano p. 
P iszczatow skiego . —  pow italne  
przem ówienia  wygłosili pp, rad­
ca  dr. Jń ń g  (Mirt. Przem i Han­
d lu ) ,  Pieniążki* wicz, prezydent 
stoł. Izby R zem ieśln icze j,  Sz te i-  
nert (W y d z .  p izem  M a g is tra tu ) ,  
K u c z y ń s k i  z K ra k o w a i inni.

P ierw szy  referat w ygłosił  p. 
P iszczatow ski o org an izac j i  za­
wodu, następnie p. Heurich rad­
ca  prawmy stoł. Iz b y  Rzem . w 
dłuższem pfZćihówieniu w yjaś ­
niał zebranym p odstaw y U staw y  
Przem ysłow ej ze Szczególlleih 
uwzględnieniem rzem iosła. Pó 
przerwie o godz. 4  pp, o b ra d o ­
wano w  daiszvm ciągu,

o  n > e w > n ł r ; . M t ( i  p e n s j i

i t e t t o m  S s j l  j Siato

b y w a jący ch  w stolicy , ! i n.ema 
ją c y c h  sta łego  faktycznego m ie j­
sca  zam ieszkania  w kraju, winni 
s taw ić  się w sek c j i  w o js k o w e j 
m agistratu  (S e n a to rs k a  6 )  w  g o­
dzinach od 8 .3 0  do 14 -e j  w sz y ­
scy, zam ieszkali  wt w szystk ich  
k o m isar ja tach , nazw iska "ctórycb 
rozpoczyna ją  się na litery C  i Ć.

W in i niedopełnienia o b o w ią z ­
ku zgłoszenia u legać będ ą karze 
grzyw ny do 5 0 0  żł. tub aresztu 
do 6 tygodni, a lbo obil tym k a ­
rom łącznie . N iezależnie od po­
w yższego winni tracą  m ożność 
od byw ania  s k r ó c o n e j  czynnej 
s łużby wojsteowej 1 praw o do k o­
rzystania  z od roczeń , a  to w szy ­
s tk o  w myśl ustaw y o p o w sz ech ­
nym obow iązku służby w o js k o ­
w ej .  __________________________
I f l H H i n n B M M M H M M

T E A T R Y
nu w toiek, 2  września 

WIELKI
Nieczynny do dn. 1 września.

NARODOWY
Dziś i codziennie komedia 

Włodzimierza Perzyńskiego p. t. 
„Dzieje Józefa".

LETNI
Dziś i codziennie komedia 

Veirteuille’a „Egzotyczna kuzyn­
ka"  z Oeiiówtią, Orwidem i Len­
czewskim,

POLSKI
Dziś ł Codziennie sntuka we- 

Jl .ig powieści Jarosława Hasz- 
ka „Przygody dzielnego wojaku 
Szwejka” z Stefanem |araczem 
w  roli głównej i Leonem Wyć­
wiczeni w roli sztabsareta. Pocz. 
ó g. 8.10 wierz,

MAŁY

Dziś 5 codziennie sżtukft 
VerneuiH’a „Pan Lamoerthier” 
z Maria Modzelewską i Al. Wę­
gierko,

aui pro auo
Dziś i codziennie rewja „Dwie 

możliwości" z Zulą PogOrzelssą. 
I-*-. Jarossy, A. Dymsza, L. La- 
wlliskiego i K. T ortem  na e id e  
całego zespołu.

MOHSKlE OKO
Dz;ś i codziennie *-ewja p. 

t. „Bawmv się razem" i  udzm 
fem W szechświatowej . trakcji 4a- 
ńeczi.ej ekscentryka Sherrier, trio 
Rapackich i całego zespołu z Wal 
terem na czele,

„WESOŁY WIECIUR"
(Nowy Świat).

Jutro, w  środę inauguracji se- 
ż*>nu w nowym lokalu przy ul. 
Nowy św ia t  63, t tw ja  p. t  y,Błę- 
Kitny w alc” Udział bierze ca.y ze ­
spół z Messalką i źizi Halanią 
na czele.

ANANAS
(M arszałkowska 114)

Dziś i jutro rewja „Pani się 
ubiera" w wykonzniu całego ze­
społu t  Hanką Runowiecką na 
czele.

UŚMIECH WARSZAWY
(Chłodna. 49)

W  środę, dn. 3 ł  (n. otwarcie 
sezonu snaug— eyjnego, rewją 
p. t. „Serc** W= rszawy”, D w . 
przedstawienia dźiefimit godz. 
7.30 i 9.45. Najtańszy teatr  w  
Warszawie, Biiety m o żn .  zama­
wiać telefonicznie 505-55 i w  biu­
rze „tear" Hotel Europejski, teł, 
32-33.

ZNICZ
Dziś 5 codziennie rewja r .  t» 

„Ach te nóżki" z N. Eolską I W. 
Zdanowiczem oraz film.

MluNON
KeWji w  i4  Obr. „Oj te czasy"

Flublow sK a tzku ła  Jułji Czarneckiej 
M arszałkowska 74 przyimuje dzi ci 

od 3-ch — 7 lat początki nauki. 774

Sn m in a rju m  ochroniarskie Julji Czar- 
neckiei M arszałkowska 74 — przy, 

muje uczennice na I II III kurs 775

Freb low sB a szkoła Sądióckie) K ru­
cza )5 Przyjmuje dzieci od 4 -9  lat. 

K onwersacja francuska rytm ika spa­
cery. 765

FU'tr«, damskie i męskie. i\.ezw ykła 
oki zja taniego kupna. O uiy wy- 

bOl palt karakułow ych, fokowych 
pisżćzanikuw ych, piżmowców, elko­
wych, łapwówycL, źrebakow ych W yk­
w intna robota, O 50°/o taniej przyimuje 
*ię Wszelkie przeróbki. Zielna 11— 16 
parter

0( taniej 
0 w wielkimF U T R A  4 t

PRZFROBKI,w yborze od 
400 zł.

od 5Ó zł przez Lipiec i Sierpień tylko 
w ii-mie b O B U L  U Z l l C L N h  5  
H». i i  tel 245-31. Stałym i odpow ie­
dzialnym kłijeUtom bez zaliczKi Woj­
skowym i urzędnikom attży ra b a t.

629

P 0 H P 9
dla letnisk domowe pod­
wórzowe isącotłoczące Mi­

ra z m oręćnym i cylindram 1 Duża wy­
dajność N ia .ie  ceny Jan  Lew andow ­
ski Jasna  6 telefon 226-38 671

. . C O L - O S S E l l M ”
Najchłodniejsza sala w Warszawi« 
NowySwIat 19 Pocz. 6 w św ięta 4

PODWSjJfE ŻYCIE DUZI
W ielki ti'm, odsł&n ający życie lu 
dzi podziemi Paryża, i salonów 

arystokracji. W roli głównej: 
I v o r  N o y e i l o

W  m a t e l  s a l i :
najw eselsze arcydzieło sezonu

PAT i PATAChuN
jako

C m A Z £ € B A I S & £ S
C eny od 1 zł.

Ę a H i i  d reparacji ma szyi d t pisaliia, 
L  liczenia szybko, tanio. Bednarska 9
Tel. 314-09 694

P l ł T D  fi wszelkiego rodzaju na naj- 
r U l U f l  dogodniejszych warunkach

" "ór1*" „UERlHhE”
Urzędnikom, wojskowym specjalny 

rabat. W ysyłamy prospekty.

tl„„, S®IAT 46 S S  »

IVS O K O Ł ”
Marszałkowska 69. PoCz. o godi 5 

WielKJ podw ójny p rog i am

1 S zatan w  Jedw abiach
W roli gh Nito Naidi i Iwan Petruwicz

2 W i e l k o m i e j s k i e  L a l k i
W roi gł 

Kary Odette I Eugenjusz Kloepter

r ? a d  p i o p r a m :  D o d a t e k

C o  c z y t a c
Do świetnych, earowno przez 

s fe ry  szkolne, jak  przez Wszyst­
kie poważne pisma w itanych go- 
rąuo podręczników nauki języka 
polskiego w Szkotach średnich J u  
l ju sza  BulickieKO i S tan is ław a  
Maykowskiego przybywa now y, n a  
IV kl» p. t.  „Mówią W ie k i" ,  Po 
„ K ra ju  L a t  D ziec inny ch",  „B ę- 
dziem P olak am i1' i „M ie j S e rce " ,  
O d p o w ia d a ją c y c h  najniższemu 
stopniowi nauki, j e s t  nowy tóm 
prze jściem  na stopień wyższy.

L ącżn ie  z  przygotowywanym o> 
becnle podręcznikiem na V  kl. 
p. t. „Między Dawnemi a Młod- 
szemi L a ty " ,  j e s t  ta  Jakgdyby 
barw ną, częścią  fc naukowych, 
częśc ią  z b eletrystycznych  utwo­
rów złożona h is to r ja  kultury  
Światowej i polsKUj, prowadząca 

zkolei na stopień najw yższy t*. j .  
do itkuki l i te ra tu ry  o jcz y s te j ,  któ 
r e j  trzy podręczniki m a ją  opra- 
eoy .tć  Ju l ju s z  B a l ick i  i S tan is ław  
Maykowski wspólnie 8 zaproszo­
nym do współdziałania p rofeso­
rem Ju l ju sse m  K leinerem .

P ie c z a ,  j a k ą  otacza w ś z js tk ie  
ju ż  opracowywane i W przygoto 
waniu dopiero będące książki 
Zakiad im. OssolińsKich. stwier- 
aza r a z  jeszcze  ustalony dawno 
sąd & te j  zasłużonej in sty tu c j i  
W y d aw n icz e j .  „Mówią W iek i" ,  wy 

W th jow ał  v\ "godzinach popołud- tane pł-ześhcZrtie pod Sterem ftr-» - . . : , r,1 J * . .- D „Ni, 6 t ł.. CtAnió In Htn YVT

Zarząd G łów n y S to w a rzy sz e ­
nia Urzędników P ań stw o w y ch  
Rz. P . ,  dow iedziaw szy  się U 
w ypłaceniu w  dniu 1 w rześnia  
1934) r. uposażenia urzędnikom 
biui Se jm u i Senatu , które w 
myśl art. 12 usta-wy o up osaże­
niu z dnia 9 października 19 2 3  r. 
wihho być im w yp łacone  pierw - 

kazdego miesiąca,, inter

Kurs

przy Pol. Zw Artystów Widowiskowych

mu śpiewu, laóci! in scenitw1 i
Film DzuiEKotoy

Ula żdolnyrb absolwęntóW  gwa­
rancja otrzymaniu engagement w 
teatrach rew jow y  h kinach, variete 
oraz kabaretach. Kontrakt z p la­

cówkami zagf ańicznemi
! R e p e r t u & r ! K o s t j u t n y  1
Zgłoszenia: Warszawa, Zfota IS  —  27

godz. 1 — 3 pp. 7 — 9 wiecz.

OKAZJA. Z powodu kryzysu sprze­
dajem y mebii tanio: sy­

pialnie, stołowe, salony, gabinety, k lu­
bowe, tapczany otom any oraz sztuki 
pojadyftcze. „F lo rida” C hm ielna 41, 
r&g narazałK oW sfiiej Popieraicii_ w y­
roby ktaiow e. 722

II A II Przedszkole dla dzieci ehrze 
“ -M tR i śd fan  Chmielna 48 —- 7

2849

OSIEDLE PODSTOIECZNE 
JABŁONNA LEGJON'"
7>0 minut koleją od W arszawy, kilka­
dziesiąt pociągów na dobę, położone 
n t  ud pięknych lasów sosnowych, su­
cha id ruw a miejscowość, elektryczność 
i telefony, kolei, poczta, telegraf Ap. 
teka pomoc lek: rska na miejscu. 
Snrzedaż pozostałych jeszcze p laców  
budow lanych na r a t y  m i e s i ę c z n e

PŁATNE V ClfttiU 3-tń LAT
Uwaga< Stacja „Legjonowo“ została 
tu t atwartA i od 15 mata r. b. atrzj 
mu ją l 'ę  pociągi, informacje: Zarząd 
D5br Jab łonna w W arszawie- Al, Ujaz­
dowski.* 22 m. 2. Tel- 129-31. Godz. 
9.30—3 30 be® przerwy. 2487

D źw iękow e Kino

T Ę C Z A 19

Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ej, ost. 10 

tiPifelKf podw ójny p ro g ram

„BruiersKa HlłaSf”
w roi. gł.

Slim, George A rthur
oraz

„S za lo n y  K s iąże”
wersji francuskiej 

w roi. gł.
Jo a n  Gri .v lo ta  i W illiąn  Halne®

DLA MŁODZIEŻY I ZŁ.

i f U M I  I E  meble, pianina, dywany, 
A lu .  ■ J L lutra.  antyki . kw ity lom- 
bardow e. ł  O Śi Morszałk nwtka 131 
tel. 138-37, 4509

n f l V ń l  *  Itucbniż odstąpię Ol. Złota 
a U l iU J  1 piętro, tel. 170-66 Jo  ll*ej.

Sem in a rju m  O chroniarskie z p raw a­
mi państwow em i Leokadii Turzań 

skiej. Chmielna 10. przyjmuje uczen­
nice od la t 14 i  gimnazn m, sem inar­
ium szkoły powszechnej Za tu rk l p ra ­
cowników państwow ych, miejskich p a- 
cą urzędy. 770

m ow ych w Prezyójum  Rady M i­
nistrów, pro sząc  o aud iencję  u p. 
Ministra B eck a ,  jak o  zastępcy  p. 
P rem jera .  W o b e c  nawału Zajęć 
urzędow ych p M inister B e c k  me 
mógł p rzy jąć  ju ż  w czora j w ie­
czorem  d eleg ac ji  S . U. P ., n astą ­
pi to praw dopodobnie  w dniu 2 
w rześnia r. b .

t y ś ty c ż n y m  p ro f .  S t a n i s ł a w a  Aia- 
tu s ia lca ,  p o ja w i  Się w  n a j b l i ż ­
s z y c h  d n i a c h  n a  p ó łk a c h  k s i ę g a r ­
s k i c h  k u  w ie lk ie j  r a d o ś c i  n a j b l i ­
że j  z a i n t e r e s o w a n y c h  t .  j .  u c z ­
n ió w ,  z w ią z a n i  ch n a j l e p s z e m i  
w s p o m n i e n i a m i  z d o ty c h c z a so -  
w e m i k s i ą ż k a m i  B a l ic k ie g o  i M ay  
Kowskiego,

R a d | o
na śroaę. 3  w rześnia

Oódż • 1.40 —  Przegląd Prasy
krajowe] PAT 1I5S— 12.1Ó —  Syg­
nał czasu i  Wnrazawsklego Obserwa- 
tórjuin AStronomkzntgó. Hejnał i  
Wieży Mafjaćkiej w Kr.ueowie. Odczy­
tanie progiamu tła dzień bieżący. 
I 2 . i t — 12.80 —  Muzyką z płyt gra- 
mntonwych. i2.30 —  Program dla 
dzieci. P. Zofia Szftdebergówa wy- 
giOM pogadankę p i „ łaś  i Hanka 
nad BałtYkienT*. 13.00 —  Komunikat 
meteorologiczny. Po komunikacie mu­
zyka t  płyt gtamofonowycn do godz. 
13 20 13,20--15.13 —  Przerwa. 15.15
—  Komunikat gospoaarczv. 15.50—- 
Ifi.lS — Przerwa tó.15— n . l u  — 
Muzyka * ptyt gramofonowych 17.10
— komun.*at harcerski. 17-36 -* 
.Radjokronlka" —* wygt. dr. Marjan 

Stęjiov ski. 18.00 —  Koncert i.kicstry 
P P, pod dyr. I g  eta Ozimiiiskego.
19.00 —  Rozmaitości. 10.20— 19.45 — 
Płyty gramofonowe. 19.45 —  „Skrzyń 
ka pocztowo-rolnicza” —  korespon­
dencję hieżai-4 omóiyi ińź. Wacław 
Tarkowski. Giełda Rolnicza. Zegar 
regulowany prżeż Warszawskie Ob- 
śentatorjiim  Astronotmczne wybije 
gódiinć óśifią. 20,00 P t *90wy
Dzieniiik Radjowy^ 2 0 ‘,5  k jn c .  A
Solistów Lidjf Kn.nowa —  śkiżvpce, 
A. Micł.aiowski —  bas i prof. L. l'r* 
siem. 21.01 —- Dalszy ciąg koncertu
22.00 —  Feljetori p. t. „kajakiem do 
Constanzy” Wygi, p. st 1 hun, 
22.15— komunikaty: metoorologi' zny, 
policyjny, sportowy. 23.00—24.00 - 
Muzyka taneczna z dancingu „Oaza'_ 
Orkiestra pod dyr. Juliana Skotni­
ckiego.

80 in*'' płaci 13 wkłady i lokaty
C J U  o K o m u n a l n a  K a i a

O szczędności j cw. | [  V  | j  f ( j )  „
W arsżawikieRo st. 11* U* I w  

^ D T l i r U h  1 4  Roczny obrót zł 
ł i f f Ł ł J H n l  # tJ  31 miljonów W kła­
dy i lokaty (na dzień 20/ViI h. r.) zł. 
5.120.000. 1 upilarna (niewzruszona)
gw arancja funduszów, z tbezpiaCiOna 
majątkiem i auchotiafill ŻWi^ZkU Po 
ręozającego (5 tnlasi-j=25 gmin) 645

7 K D K U  n i  Kursy handlow ą rtio** 
L r * h l l 3  na im Sckuiow icta, Żóra 
raw ia 42. przyjmuję Sektfetarjat cftly 
dzień. Zamiejscowych nauczam y li­
stownie 4486

D ź w i ę k o w y

KlflO-TEATR MIEJSKI
HIPOTECZNA I. BZUG» »
Początek o godz. 6.30 

Dla m łodzieży dozwolone. 
Pierw szy raz w W arszawie 

W  wersji dźwiękowe

f f l t i H k r t t l i i
= H I M ( =

W rolach glównycb:
Colleri M oore  

i Gary Cooper
WL. b . Muza*film. Nadprogram.

, M U Z ć t “
KINO

Tl ATR -»
Mokotowska 73

Poez. o g 6 niedz, i św ięta o 3.
WlelKi podw ójny  p ro g ram

i) Noce H iszpańskie
Eug. Amaml

Z a d atek  na Szczęście
Dina 6raha

Ceny miejsc 
Balkon zł. 1,— parte ' zf. 1.30

w i E b l  E  8 
DO 18 MIESIĘCY

Kredytu udzięła tylko: MAGAżYN
MKB1’ jk Z O Z O W sk lk G O  N u  W ) 
S AIAT 4 I-rz. PlFTRO Magazyu
stal zaopatrzo i,/ t  oifrómr.y w ybór 
jadalni, sypialń, gabinetów, “^lonów. 
szaf. otum ań, biurek, krzesał, k reden­
sów'. Na składzie golowe.

T A P C Z A K S

K IN O  D Z W IĘ H C W E

„SIV JA i  OD”
*1ar»ałk> 111. Pecz, 4, 6, 8, 10,

POGANIN
pozo s ta je  n a d a l  n a  e k ra n ie ,  
po n iew aż  o s ta tn ie  nu l wyKa- 

za ty  n iebyw ały  w zros t  
f reK w encjb

DźwlęKowó
Kinó

Puławska 39 Dojaad tramwaiami; 
1,3,13 19. P o c s .5 .7 ,9, te n y  od 50 g -

„Z apo m nisz o m n ie”
z Rlraroo Cortezem

0iX ow'> „CASINO"
Nowv iwfa' 30. Pucz. 4, 6. 8, 10 

Dla młodzieży dozwolone 
Potężny  film  dżw ięhow o-śp iew ny

„ p o c » i r
wspaniała opow ieść miłosna na tle 

W ielkiej Rewolucji 

W rot. rt.
L A U H A  L A  P l A N T E

i JOHN B0k.ES
bebatet „RIO RITT” 

PIERWSZA JASKÓŁKA SEZONU 1931 r, 

Ceny b ile tó w  od 1 zt.

„ W O D E W I L ”
bnwy świat 4? Pocz. 6 st. 10 
W krytym budynku w ogiodzie 

Potężny dram. erotyczno-sensaeyjny 
di a n t  f i r n  »> >K a Y U  k .
opisujący przygody ekspedycji fil­

mowej na w ysnie piratów .
W roi gł.: Manetta Mlllner, Jack 

Treror I Zygfryt Arno.
Dla młodzieży lozwolone 
Ceny biletów  ZL L.50 i 2 

Ilustracja muzyczna powiększonego 
zespołu mur. pod batu tą M. Słelnfcloa

NAJDY IW0RNIEJSZE KINO OŻWlĘKOWE

„POLE. KEGRl PAŁACE”
Wierzbowa 7, te ł. 330-77 Pocz- g. 6  

Ulu m łodzieży bezw zgl w zbronione

PAŁAC
MlLJflRDEROA)

( A T U N 1 I O

Potężny dźw iękow y drama* ero 
tyczny w wersji frahmiskieL róż­
niący się od filmu „A tlantic ' inną 

obsadą aktorów, treścią  i grą

N id  program
aktualności dźwiękowi

F l e m w  w  Polać* K ina la a t k  
D łwtęKowy

.S P L E A D ID "
Senatorski 19. Pocz* O, 9, 10

Dziś PR EH JER A !
w spaniały film dzwiękowo-lpiawa*

p. !.

U Mieukiełzcno
z j» n e  craw fo rd

w roli tytufowei

Nadprogram Światowi otrakefa 
dfw gkow i

f l

„ S T Y Ł ^ t t ł Y ”
harscatkowsk. t l i  Pocz. o 6-ej 

Przepiękny filtr Śpiewni • dfwlękowy

„BIEDNY GIG0L0"
w rolach głównych

R A R IO N  S A I 0 N

i  J A C K  E G A N

K I N O

FILHARMONIA
Jasna 5 P ocz, 6, 8. 10 godz. 

Filtr, dżw ięftow o-śp e v a n j

W rolach głównych;

H. A. SCHLETT0W
niezaperaniany Stienkt Razin z filmu 

„Woiga W stga"

Iw an  R ow al-S am borsk i
bohater filmu „Żółty P aszport’ 

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne

MEBLE DO 20 miesięcy. Wy* 
bót nadzwy 

czajny. Jerozolim ska 43 front. 274a

* irowych. nowoczesfilrch. 
ł f M U W  noWości Tezonu oierwś.-e- 
gó 1 triisii ||6 wrę# i a roz .oezyr.a no- 
w# kom p etV H  óła prof N t> «  o t k i, 
Chłodna 14. Warunki przystępne Za­
pity codziennie. ?u .2

P od różu j
ty lk o  sam osotem

|*W  Się dzieci
   ̂ 7 I I  kobćeśjo-
wana szkoła M fji Mśc.wujćwskief,  b, 
aSYstenlki dra. UltuSłeV.Sbi. gc, w W ar- 
*?av le, p lae  M a a th u w sk i  go h f .  2 
Nauka półicfco a jest t leczen em 
n. wy, Zap śy dni? 4, 5, r> wr* ia 
w go iz. 1—3 pp. Ilość miejsc ściś e 
ograniczona. 4513

t J I Y B  1  najnow szycu  fasonom  ~ry- 
1 I R  1 ginałne modela w wielkim 

wyborze po cenach rew elacyjnie nis­
kich. na dogcdnvch warunkach po le ­
ca E, Najlu- 
belski i S-ka CHHIELKA 16

sa oniiwych ns'atm e no-
r l l k U w  wości, w kompU-t,ch i 

oddziel Id. p  » now ócie  Z J 'ryża ,  Lon­
dyn u  i V, iedn a, w v n c a  Ba ' *tmistrz 
' l eksande r  Sobiszewski. N , « y  Sw .a t  39 

Zap ry  c 'dz iennie  od  10 tei r a r o .  co 
O ^ i e c ? ’ w.     ~8j5

Stancja dia 2 ucz ,iów. O pieka troskli­
wa Pomoc w naiice na m ejscu W 

zakresie kiaś 4 Cena przystępna. 
Puław ska 79, m.. 4.

z 3 dzieci bez -rodkow  
utrzycnlnia orosi o pracę 

lub maszyny do szyci, ofiary suładać 
do „ABC“,7 g o d a  1 dla E. G.

UDO U A
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1 2  l a l
BI C3 Nr. 245 =

J A R  W Z R A S 1 A Ł A

R E D A K C J A )  W arsz a w a  N ow y-Sw ia t  2? Telefony: R edakcji  91-60,91-25. D ru k a rn i  91-62 (dod.). Red, Naczelny 91-62 
S e k re ta rz  redakc ji  p rzy jm uje  in te re san tó w  codzienn ie  z w yją tk iem  niedzel  i św ią t  w godz. 19 20 (tel. 91-60).

A D M I N I S T R A C J A ]  W arsz a w a ,  Z goda  1. Telefony: D y r e k c j a  91-66. Z a r z a d  91-66 (dodatkowy).  W y d z i a ł  
O g ł o s z e ń t  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 (dodatkowy).  S k rzynka  o o c i t o w a  745. A d res  te legraf iczny  —

AB C  W a rsz a w a .  K on to  czekow e  P. K. O. Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A i L u b l in ,  PI ic Litewski 1, te!. 243; K a l i s z .  Aleja Józefiny 4, tel. 209; K o ło ,
3-go Maja lj P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słr.wack':ego 9, te . 59: P o z n a ń ,  M urna 2. tel. 39-18; S u w a łk i ,  Koś­

ciuszki 81, tel. 68; W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26. tel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z odnoszeniem  do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto czekowy

P K. O. Nr. 13550

^  j - ,  ——, — ,  ^ «■» w  ijnw,-kŁ■ za miejsce  w ysokośc i  1 milimetra p rzez  s z e ro k o ść  jed n e j  szp a l t
^  ® 9 * b  *£*0  u  W ■ (na w szys tk ich  s t ro n a ch  jesf p o  6 szpalt): n a  1 -e j  s t r o n i e —
1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j  s t r e  n i e —80 gr., K o m u n i k a t y  (wzm ianki)— 1.50 zt. L e k a r s k i e — 
30 gr N e k r o l o g i a  do  100 milim.— po 15 gr., od  10 1  do  200 mil im.—po 25 gr. p ow yżej  200 milim —po 50 gr
D r o b n e —po  15 gr. za wyraz; duże l i te ry  w ogłoszeniach „ d ro b ay c h "  l iczy s ię  za oddz ie lne  w yrazy  a tłusty
d r u k —podwójn ie .  Ogłoszenia  fantazyjne,  tab e la ry czn e  i b i lanse  o 50°/o drożej; za k o lo r  cze rw o n y  (może być na 

1 -ej i 6-ej str.)— o 20°j drożej .  Z a  te rm in o w y  d ru k  o ło szeń  A d m in is trac ja  nie  od o o w iad a .

W ydział Ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 91-56. Kierow nik: T adeusz U cieszyński

N H w te k s z y  m ost źe la zo -h e to n o w y

Po praw ej s tro n ie  u góry w id zim y wnętrze  wielkiego osiedla  z b asenem  dla dzieci. T w ó rca  t e j  bu­
dowli, n ie ja k i  M ay z F r a n k fu r tu  n. Menem, zosta ł  powołany do Sowietów. W y k o ń c z o n o  31 s i e r p n i a  n a  D u n a j u  p o d  m i a s t e m  I n g o l s t a d t  ( B a w a r j a ) .

Pod grozą y yroKu śmkr :i
A fera  Hartm&nna

{K orespondencja w ła s n a )

Ludność S anów Z edn:rionyth
W  ciągu 139 ia t p o w ię k s z y ła  się 10 -k ro tn ie

t .K to by  przypuszczał, że dziś j e ­
szcze. 12 la t  po w ojn ie  świato­
wej, zb ierać  się będzie smutne 
żniwo n iem ieckie j działalności 
szpiegowskiej z czasów wojny,| 
działalności,  k tóra  żaanemi środ­
kam i nie  gardziła, byle wszystkie 
prowadziły do je d n e ®'7 c - u . 
cen ią  E uro py  pod podeszwy buta 
niem ieckiego.

A  przecież.. . O statn io  zaszedł 
we F r a n c j i  n a s tę p u ją cy  wypadek.

P o  w o jn ie  niem iecko - fra n c u ­
s k ie j  w r. 1870 - 71, i po okupa­
c j i  p rz ez .N iem cy  A lz a c j i  i Lota­
ryngii,  wielu tam te jszyc h  w ier­
n y ch  synów F r a n c j i  opuściło ro­
dzinne s io ła  i miasteczka. Osie­
dli  oni albo we F r a n c j i ,  albo wye­
m igrow ali  za Ocean.

Do tak ich  należał  K aro l Leo­
pold Hartman, który, m a ją c  la t  
17, opuścił  w roku 1872 rodzin­
n ą  wioskę Nordheim i wyemigro­
w a ł  do Stanów  Zjednoczonych. 
Odtąd s łu ch  o nim zupełnie za­
ginął. Dopiero w ubiegłym mie­
siącu , dorobiwszy s ię  znacznej 
fo r tu n y  w K a l i fo rn j i ,  75 letn i 
s ta rz e c  postanowił zobaczyć po

Stulecie p o e ty  M is tra la

8 wrześni' 1830 roku urodził się 
w Prowincji jeden z wielkich po­
etów lrancuskich. W r. 1904 o- 
trzymał Mistral nagrodę Nobla.

Zmarł w r. 1914.

raz ostatn i  rodzinną ziemię i zło­
żyć w n ie j  s ta re  kości.

Z rad ością  H artm ann oglądał 
uwolnioną z pod obce j okupacji  
ojczyznę i z rad ością  dotarł do 
rodzinnej wioski. Tu począł szu­
k ać  towarzyszów odległych la t  
młodzieńczych i przypomniał im 
się, w y m ien ia jąc  swe nazwisko.

Ze zdumieniem je d n a k  spo­
strzegł,  że brwi starców  m a r­
szczyły się  groźnie, a  gdy wieść
0 jeg o  przybyciu rozeszła się  ju ż  
po wsi, wszystk-e drzwi zasta ł  
przed sooą zamknięte. Zdziwiony
1 dotknięty takiem  przy jęc iem  u- 
dał się  H artm ann  do m era i zapy­
ta ł  o przyczynę. M er zmierzył s ta r  
ca  od głów do stóp i rzekł su­
chym urzędowym tonem :

—  Zostałeś , s tarcze ,  skazany 
podczas w o jny  zaocznie na śmierć 
za porozumiewanie s ię  z ‘'nieprzy­
ja c ie le m  i obowiązkiem moim je s t  
aresztow ać cię.

H artm ann rozpłakał się. N ic 
nie rozumiał. Od 43 la t  nie  opu­
szczał Am eryki, ale  za dalekim 
oceanem zachow ał głębokie przy­
w iązanie i m iłość  do F r a n c j i .  
Przybył do n ie j  te raz  z tak dale­
ka. by j ą  raz  jeszcze  przed śm ier­
cią zobaczyć i zaniknąć n a  n ie j  
oczy do wiecznego spoczvnku, a 
ona przyjm uje  go ja k  zd ra jcę ,  ja k  
wroga.

N ie czek a jąc  n a  wstyd, s tarzec  
sam zgłosił  się  do władz, przy­
s ięg a ł  jed nak , że j e s t  n iew inny i 
prosił  o zbadanie sprawy. I  oto 
ju ż  w 5 dni później wdrożone do­
chodzenia doprowadziły do w y ja ­
śnienia  spraw y i zupełnej re h a­
b i l i ta c j i  H artm anna.

Okazało się, że ja k i ś  szpieg 
n iem iecki przybył jeszcze  przed 
w o jn ą  do gminy Nordheim i przed 
stawiwszy s ię  jako H artm an , za­
żądał w ydania mu dokumentu u- 
rodzenia. Z dokumentem tym przv 
był ao P a ry ż a  i tu, przedstawia­
j ą c  s ię  za bankiera , prowadził 
szeroki tryb  życia, a  po pewnym 
czasie naw iązał śc is łe  stosunki 
z kołami anarchistycznem i, k tó­
ry ch  destruktyw ną d ziałalność f i  
nansew ał. Za pieniądze kupił so­
bie równi 5ż znanego przed w o j­
n ą  fran cu sk iego  działacza rewo­
lucy jnego, Guilbeaux. k tóry  z ka­
sy  pseudo - b a n k iera  czerpał ob-

f i ie  fundusze na wydawnictwa re 
w olucyjne i anarchistyczne .

Rzekomy H artm ann rozw ija ł  w 
Paryżu działalność tem żywszą, 
im bliżej oył fa ta ln y  sierpień  1914 
roku. W reszcie  w ybuchła  w o jna  
i władze fra n cu sk ie  zwróciły u- 
wagę na H artm anna . Ale gdy t a j ­
na p o lic ja  weszła do je g o  mieszka 
n i? ,  by go aresztow ać, za sta ła  je  
ju ż  puste. H artm ann  zdołał um­
knąć i w kilka tygodni później 
wypłynął w S ta n a ch  Zjednoczo­
nych Ameryki P ó łnocne j,  gdzie 
rozw ija ł  propagandę przeciw ame 
rykańskim  dostawom am u nic j i  
dla E n ten ty .

W  m arcu 1915 roku H artm ann  
w rócił  do Europy i zatrzym ał się 
czas ja k i ś  w A n glj i .  P od ejrzany  
o knowanie z cichymi prz y jac ió ł­
mi N iem iec w Londynie, został 
przez kontrwywiad aresztowany, 
lecz wykazał się  oryginalnem i do 
wodami fran cusk iem i i został u- 
wolniony. Praw dziw y bowiem 
H artm an, przed wyjazdem do A- 
meryki optował za F r a n c ją ,  o 
czem szpieg wiedział i na podsta­
wie dokumentu urodzenia otrzy­
mał w P aryżu z ła tw ością  pasz­
port.

Najbogatsza

Poro oDiuMsScdoł
Ślub eOP-OOO.OOO d o la ró w  
z  A0.Q9Q.9U0 u n tó w  ster- 

lin g ó w
W  L o n d y n ie  odbył się os ta t­

n io  ślub n a jb o g a tsz e j  b o d a j na 
świeci© p a ry  oblubieńców. N a 
ślubnym  kobiercu  stanęła  stosun­
kowo m łod a  i stosunkow o piękna 
w dowa po głośnym  kapitan ie  
C oats ’ie, rw anym  pospolicie 
,króleim n ic i” oraz m łody k ”°zus 

ehicagoski,  M arsh a l l  -Field-
O b y d w o je  wnieśli do spółki 

m ałżeńskie j poza gorącem , ponoć 
uczuciem  wcale ładną  sum kę fu r  
tów sterlingów i d o la ró w : j e j  ma 
jąteik obliczany je s t  na  4 0  m il jo -  
nów funtów , .jego zaś na 600  mi- 
1 jonów  da1 arów, raz em  więc ta  
w cale  nieźle d ob rana  p a ra  roz­
porządza m a ją tk ie m  w artości  po 
nad m i l ja r d  dolarow , cz y L  coś o- 
koło 9 m il ja rd ó w  złotych.

W szczęte  przez kontrwywiad 
fran cu sk i  szczegółowe śledztwo, 
doprowadziło w kwietniu 1918 
loku do zaocznego skazania  na 
śm ierć zarówno H artm anna, ja k  
i Guilbeaux, ja k o  oDywateli f r a n ­
cuskich, d zia ła jących  na  szkodę 
F ra n c j i ,

Obecnie, po stwierdzeniu, że 
prawdziwy H artm ann  nie opusz­
czał Ameryki od chw ili  swego 
wyjazdu w roku 1872 i że zatem 
nie mógł być ani w P a iy żu , ani 
w Londynie, ani w Genewie i nie  
mógł prowadzić żadnej a kc ji  
przeciw F r a n c j i ,  zwołano w tem­
pie przyśpieszonem najw yższy 
trybunał wojskowy, który  zniósł 
poprzedni wyrok śm ierci  na H a rt­
m anna i przeniósł go na niew ia­
domego.

N igdy bowiem kontrwywiad 
fran cu sk i  nie zdołał dociec, kto 
ukrywał się  pod nazwiskiem H a rt  
mana, gdyż po wydaniu wyroku 
śm ierci  w roku 1918 rzekomy 
H artm a n n  znikł i działalność j e ­
go u sta ła  zupełnie.

P o  odczytaniu przez przewod­
niczącego trybunału  wyroku re ­
hab il itacy jneg o, s tarzec  zapłakał 
głośno i ju ż  z pogodnem czołem 
ruszył ponownie do rodzinnego 
Nordheim, gdzie ludność zgoto­
w ała mu serdeczne przy jęcie .

Ford oskarżony
o szerzen ie  kom unizm ri

J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  s en sa cy j­
nych spraw , ro z p atryw an y ch  
przez sp ec ja ln y  Komitet K o n g r e ­
su d la  b ad a n ia  dzia ła lności  ko 
munistów w S ta n a c h  Z jednoczo­
nych, było  oskarżenie m agnata  
samochodowego, H e n ry k a  F o r d a  
o —  szerzenie kom unizmu.

Z  oskarżeniem takiem  w y stą­
pi] publicznie  w jed ny m  z odczy 
tów przez ra d jo  ks. C h a rles  Cou 
ghli-t. Z a p y tan y  przez kom itet o 
podstawy, na ja k ic h  op a rł  swe o 
skarżer ie, przytoczył ca ły  szereg 
in fo r m a c j i ,  oraz ośw iadczył,  że 
ju ż  sam  k o n tra k t  zaw arty  przez 
F o r d a  z S ow ieta m i,  uw aża za 
czynne p o pieran ie  kom unizmu. 
K o m . ter uznał oskarżenie ks- 
C o u g h Jm a za ca łkow icie  bezpod­
stawne.

P o d r ó ż u j  
t y l k o

samolotem

J a k  wiadom o w dr.iu 1 k w ie t­
n ia  b. r. w  S ta n a c h  Z jed noczo­
nych przeprowadzono powszech 
ny spis ludności. S p is  ten w y k a ­
zał. że w ciągu ostatnich la t  dzie­
sięciu Ooiągnęły S ta n y  Z jed n o­
czone niezw ykle wysoki p rz y ­
rost ,  w y ra ża ją cy  się l iczbą 
17 .018.253 mieszkańców na ogól­
ną i lość 122 .728.837 m ieszkań­
ców.

B a r d z o  c iekaw ie  w ypada ze­
stawienie w zrostu l iczby ludno­
ści, począwszy od ro k u  1790. O -  
tóż w ty m  ro k u S ta n y  l iczy ły  za­
ledwie 3 .929.214 mieszkańców. 
W  ciągu  dziesięciolecia liczba ta

G arib a ld i  b y ł  człowiekiem  szyb 
inej decyzji.  G d y  w roku 1836 
ja k o  partyzant ówczesnej re p u ­
b lik i  M o u ter id eo  (o b °cr  'e U ru g -  
w ay) b ra ł  czynny udział w w a l­
ce przeciwko B r a z y l j i ,  P ew neg o 
razu z pokładu sw tg o  statku 
„ K o n sta n z a ” u jr z a ł  s to jącą  na 
b rzegu  kobietę  w y ją tk o w e j u ro ­
dy-

Następca — tronu  
an g ie lsk ie  o

Musi się ożenić
A ngielski  następca  tronu do te j  

pory j e s t  kawalerem . B r a t  jego, 
książę Yorku, n iem a do te j  pory 
syna. O statn io  żona jeg o  powiła 
znowuż córeczkę. W  związku z 
tem angielski  dziennik „Times** 
pisze, że urodzenie s ię  córeczki 
księstw a Yorku j e s t  wyrokiem na 
opurnego k s ię c ia  W a l j i .  Podobno 
swego czasu dal on królowi Je rz e  
mu przyrzeczenie, że je ż e li  drugie 
dziecku k s ięc ia  Y orku będzie có­
reczką, to ożeni s ię  w przeciągu 
roku od urodzenia się  księżniczki.

Je ż e l i  doniesienie pisma nowo­
jorsk iego  j e s t  prawdziwe, to rado-

1404 oso ly  zgn ? ły
odczas trzęs ien ia  ziemi
w i e
R z ą d  włoski ogłosił  urzędowy 

kom unik at o sk utk ach  ostatuie-

d z ;e w cz ąt) ,  od lat 12 do 22 —  
16C osób w tem 74 mUdzieńców 
i 36 dziewcząt.

P ro w in c ja  Beinewento —  22  o- 
sób w te j  liczbie 5 dzieci do lat 
12- P r o w in c ja  P o g ia  —  108 osób 
(48  d z iec i) .  P ro w In c ja  Potenza 
214  osób (90  d z iec i) .  P ro w in c ja  
S a la rn o  —  2 osoby.

J a k  widzimy z powyższego 
wykazu dużo zginęło w tej k a ­
ta s tro f ie  dzieci, gd yż około 500-

wzrosła do 5-308.483, zaś 7 roku 
1830, a więc przed stu  la ty  osią­
gnęła  12.866.020.
Z es ta w ia ją c  l iczby ludności w la ­
tach  1830 i 1930 widzim y, że w 
ciągu tego stulecia  ludność S t a ­
nów wzrosła 10-kro tn ie  p r y e z e m  
m j  wyższy przyrost w y p a d ł na 
okres  1840 —  1850, w-7dy lud­
ność Stanów  z 17.069,853 
wzrosła do 23.191-876 czyli  o 
3 5 ,9 % . W  c ią g u  trzydziestu  la t  
b ieżącego stulecia  ludność S t a ­
nów w zrosła z 75.994.575 do 
122.728.873, czyli  o 46.834-298 
mieszkańców.

sna  nowina nie m u sia ła  b y ć  znów 
tak  rad osna dla k s ięc ia  W alii ,  nie. 
m a ją ceg o  ja k  wiadomo, zapału do 
in s ty tu c j i  m ałżeńskie j.

N ie  n a m y ś la ją c  się, k a za ł  na­
tych m iast  podpłynąć do brzegu , 
w ysiadł na  lą d  i podszedłszy do 
m eznajom eą, pow iedzia ł"

—  P o k o ch a łe m  p a n ią  od p ier­
wszego spo jrzen ia ,  czy zechce 
p t n i  b y ć  m o ją  żoną?

N ‘eznajom a spo;, rżała nań z u- 
śm i echem i no k ró tk im  namyś’ e, 
p o d a ją c  mu rękę, rzek łt  :

—  Owszem, chcę.

B y ł a  m u późr ej n a jw ie r n ie j ­
szą tow arzyszką życia.

h l M O R

U  d e n t y s t y

—  P rz e d  k i lk u  dniam i zrobił  
m i pan  sztuczne zęby.

—  T a k  je s t  przypom inam  so­
bie.

—  P rz y rz e k ł  mi pan, że będ ą 
one zupełnie tak ie  same, ja k  n a ­
turalne.

—  T a k  jest i nie co fa m  tego,
—  a Ipż pańskm zęby s p ra w ia ­

ją  mi ból dolegliw y.
—  W id z i  więc pani,  że są zu­

pełnie podobne do natu ra lnych .

—  M ó j kochany, czy nie móg 
by ś  mi pokazać, gdzie m ieszka 
pani D rn b ik o w a ?

C h lo p itc  p rzysta je  odrazu i 
prowadzi nauczycielkę po b a r ­
dzo wąskich schodach i bardzo 
b rud nych na szóste piętro, gdzie 
na końcu ciem nego k o ry ta rz a  
pokazuje  ]e j zamknięte drzwi. v

—  T u  mieszka pani D ra b ik o -  
wa. A le  teraz  niema j e j  w do­
mu. Siedzi na dole, na podwó­
rzu i rozm awia z panią  dozor- 
czynią.

N ajn o w sze  o k a z y  a rc h ite k tu ry  w  Niem czech

Anegdoty o słownych ludziach
Jak się G aribald i za rę c zy ł

S krupulatność
P ew n a nauczycielka w im ię  

zasady w spółpracy szkoły z ro- 
go trzęsienia  ziemi we W łoszech . ’ dziną, p rag nie  odwiedzić m atkę  

K o m u n ik a t  teai stw ierdza, że jed ne j ze swych uczennic. U d a je  
w k a ta s tro f ie  te j  zginęło 1404 o-1 się więc pod wskazany adres i 
soby, według następującego z e - ! prosi spotkanego w b ram ie  ch łop  
s ta w ie n ia :  P ro w in c ja  A velino  — c a :
1052 osób, w tem dziec do l i t  
12 —  347 (1 96  chłopców i 151
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